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TYRTEUSZ.

0  POTRZEBIE ORGANIZACYI POSTĘPOWYCH.
Bez organizacyi żadna p raca  społeczna nie da 

się pomyśleć, ani ze skutkiem  w ykonać. T ak  było 
zawsze, gdyż człowiek z p raw a  przyrodzonego jest 
isto tą  społeczną i tylko w  społeczeństw ie, a więc 
w  organizacyi, bronić może swoich p raw  i nale- 
żytości, spełnić może swoje pow inności i obowiązki. 
Szczególnie jednak  w dobie nowoczesnej, w  cza
sach pow szechnej dem okratyzacyi, po trzeba o rg a
nizacyi sta ła  się pierw szorzędnym  postulatem . Nie 
w ystarczają już przekazane tradycyą wielkie orga- 
nizacye państw ow e, narodow e, wyznaniowe, gdyż 
nie m ogą nadążyć za w zrastającem i potrzebam i 
i uświadom ieniem  jednostek, naw et mimo najlepszej 
woli nie m ogą spełnić ogrom nych zadań współżycia 
ludzkiego, nie m ogą dość skutecznie pom nażać do 
stępnego w arunkom  dzisiejszym szczęścia społecz
ności, dość energicznie prow adzić naprzód, w  jasne 
podw oje przyszłości. S ta ły  się konieczne organizacye 
mniejsze, jakich już dzisiaj widzimy m nogość nie
słychaną, k tóre w łonie państw a, za jego w iedzą 
i przyzwoleniem , wzięły na siebie zadania szczegó
łowe, natu ry  m oralnej i m ateryalnej, ażeby wolności 
ludzkiej i obronie p raw  jednostki dać w yraz naj
dokładniejszy i najpełniejszy.

Rok II. Xt.IV 28. października 1911.

Jeżeli przypatrzym y się dziś istniejącym organ!-* 
zacyom, ła tw o  zauważyć, że nie w szystkie spełniają 
cel uszczęśliwienia człowieka, nie w szystkie odpo
w iadają w arunkom  należytego rozwoju człow ie
czeństw a. O b łuda  i przem oc odległej przeszłości 
w wielu w ypadkach  nie straciła  do dnia dzisiej^ 
szego potęgi swojej i znaczenia, za pośrednictw em  
wielu organizacyi umie w strzym yw ać rozwój n a tu 
ralny, umie ochraniać i konserw ow ać szkodliwe 
i przeżyte form y i przyzwyczajenia, niekiedy naw et 
nie bez pow odzenia s ta ra  się być zdobyw czą i cofać 
ludzkość w  barbarzyńskie gran ice absolutyzm u 
i teokracyi. W idzimy to bardzo  dokładnie na za
kusach klerykalizmu, k tó ry  w  naszem  społeczeństw ie 
posiada najpotężniejsze środki organizacyjne, w k ra
czające w najniedostępniejsze —- zdaw ałoby  się — 
dziedziny wolności osobistej, przecież s ta ra  się je 
szcze w pływ  swój rozszerzyć, interes polityczny 
i m ateryalny kasty  przedstaw iając obłudnie, jako 
in teres religijny. W idzimy to  w  organizacyach plu- 
tokracyi i wielkiej w łasności ziemskiej, k tó re  w  cza
sach dem okratycznych sprow adziły  żyw iołow ą d ro 
żyznę, przedstaw iają ją  kłamliwie, jako  w inę n ad 
m iernych w ym agań robo tn ika i korzystają z ram ienia
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państw a, aby stłum ić słuszne objaw y niezadow o
lenia.

Zapędy reakcyjne spo tyka się naw et w takich  
organizacyach, gdzieby tego  najmniej spodziew ać 
się należało, k tó re z natu ry  sw ojego pow ołania 
m ogłyby i pow inny być ostojam i postępu  i ducha 
dem okratycznego. Myślimy o tak  szlachetnie p o 
m yślanych i tak  pożytecznych w  założeniu instytu- 
cyach, jak  T ow arzystw o Szkoły ludowej i Sokół, 
do k tórych panosząca się w  ostatn ich  latach na
rodow a dem okracya w  bardzo wielu w ypadkach 
w niosła posiew  fanatyzm u, separatyzm u i dem agogii, 
pacząc niejednokrotnie myśl założycieli, intencye 
i dobrze pom yślany pożytek społeczeństw a, w n o 
sząc ducha reakcyjnego w  szerokie rzesze, którym  
nieść się pow inno ducha miłości i wolności.

Jak  się zachow ać w obec takich i tym p o d o b 
nych objaw ów , jak  obronić się przed złemi orga- 
nizacyami i przed szkodliwym chw ilowo w pływem  
dobrych  w  założeniu organizacyi, częściowo na 
razie w ypaczonych i wykolejonych. Rzecz jasna, że 
nie myślimy zalecać żadnych środków  gw ałtow nych. 
P rzy dzisiejszej łatw ości organizow ania się jeden 
jest tylko sp o só b : szkodliwym przeciw staw ienie
pożytecznych organizacyi, rozum ne i celowe w y r
w anie z rąk  przywłaszczycieli organizacyi dobrych 
i w  założeniu szlachetnych. Jest to  zadanie, k tórego 
postępow a i dem okratyczna część naszego społe
czeństw a podjąć się musi i pow inna jak  najprędzej.

P ostęp  polski ma w adę nieszczęśliwą, że często 
gubi się w teoretyzow aniu i w  przeczuleniu intelli- 
g en ta  w obec gruboskórcy . Jedno  i drugie pow o
duje, że najpiękniejsze pom ysły, najszlachetniejsze 
kulturalnie i narodow o tendehcye zam ykają się 
w  ciasnem kole nieskalanych hum anistów  i patryo- 
tów , w  zapalnych g łow ach na ton  serdecznego 
entuzyazm u nastrojonej młodzieży, nie dość silnie, 
z w ieką szkodą dla publicznej spraw y narodow ej, 
nie dość silnie, za m ało bezw zględnie, p rzedostając 
się na zew nątrz. T ak nadal być nie może, tak  być 
nie pow inno. Nie w ystarcza także, jeżeli dla ludzi 
poglądów  postępow ych zdobędzie się po  kilka 
m andatów  do Dum y i Koła polskiego. Są oni tam  
niezbędni, bo głos. p raw dy  w  ciałach najbardziej 
naw et skorrum pow anych nie może przebrzm ieć bez 
głębokiego odgłosu w  szerokich kołach społeczeń
stw a, ale w obec zdecydow anego rozkładu w  po l
skiem klerykalno-konserw atyw nem  życiu politycz- 
nem m uszą być narażeni na  najniebezpieczniejsze 
intrygi, na najpotw orniejsze kalum nie, k tó re zrażają, 
zniechęcają, odbierają siły, jeżeli posłow ie postępow i 
nie będą oparci o silne podstaw y organizacyjne, 
m ogące w spom ódz ich w  każdej chwili, czy to  sło
wem drukow anem , czy w ypow iedzianem  na wiecach 
publicznych, czy nareszcie roztropnie p rzep row a
dzoną agitacyą.

Polska należy do krajów  najnieszczęśliwszych, 
nie tylko dla niewoli zewnętrznej, ale w  wyższym 
jeszcze stopniu  z pow odu  niewoli w ew nętrznej. 
C zarne kruki i dem agogiczne puszczyki urządziły 
sobie na jej ziemiach nieoglądane gdzieindziej 
żerowisko, k tó rego  ofiarą p ad a  to  w szystko, co jest

w Polsce żywem, czującem, kulturalnem  i szlachet- 
nem. U w ydatnia się to  przedew szystkiem  w  sto 
sunkach galicyjskich, a zw łaszcza w e wschodniej 
części tego  kraju. Przecież — na miłość B oską — 
nie cały organizm  jest przeżarty . O rg ia  dokonyw a 
się na wierzchu, doły śpią podep tane, lub szukają 
ocalenia u junkrów  pruskich i w  kopalniach am e
rykańskich, ale istnieje pozatem  spora  część elity 
um ysłowej, k tó ra  w yczuw a gorąco  podłość i szka- 
radzieństw o frym arki publicznej, szuka sposobów  
ra tunku  i wyczekuje silnych i zw artych organizacyi 
postępow ych, gdzieby m ogła się poznać, porozu
mieć i ram ię przy ram ieniu stanąć energicznie przy 
pracy. N ad dołam i społecznymi pracuje socyalna 
dem okracya, ale ona całej p racy  uśw iadom ienia 
dokonać nie potrafi. Z aniedbane ugory zbyt są 
rozległe, po trzeba bardzo  wielu siewców i ludzi 
dobrej woli. P lon nie zawiedzie, bo  dojdzie tam  
ła tw o  słow o zdrow ego rozsądku, głos praw dy, 
miłości i pom ocy. T rzeba tylko iść tam  co prędzej, 
ażeby dem agogia reakcyi i na tych ugorach  nie 
pojaw iła się szarańczą spustoszenia. W tedy bowiem  
usiłow ania s tan ą  się trudniejsze, a ow oc dobrej pracy 
na  jedno  co najmniej pokolenie uniem ożebniony.

Podnosim y zatem  gorący apel do naszych przy
jaciół i zw olenników , do naszej młodzieży — i w o
łam y do n ic h : w imię p raw dy  przyrodzonej, zapi
sanej w  sercu każdego niezepsutego człowieka —  do 
pracy! w  imię „praw a człow ieka" do p racy! w imię 
d o b ra  i szczęścia narodow ego  do  p ra c y ! w  imię 
ideałów  w olnościow ych i hum anitarnych  do pracy! 
„Puśćcie kosy na  te  chw asty, co nam  pola głuszą", 
co zatruw ają myśl polską, co nie pozw alają czło
wiekow i polskiem u, ażeby posiadł św iatło, w olność 
elem entarną, d o broby t i kulturę, co wysysają naj
lepsze soki ziemi ojczystej, ażeby w  zamian trzym ać 
ją  w  ciemnocie, obłudzie i upodleniu!

Podtrzym ujm y wszelkiemi siłami organizacye 
istniejące, k tó re  do nas należą, reform ujm y te, k tó re 
zostały w ypaczone, a m ają najlepsze w arunki, ażeby 
służyły p racy  dobrej, tw órzm y now e organizacye, 
pokryjm y niemi cały kraj. P rzy należytym  wysiłku 
możemy stw orzyć całą sieć, dojść do zakątków  
i zaułków , dostosow ać je do w szystkich celów 
i po trzeb  p racy  społecznej, w ybudow ać w ten  spo
sób granitow e podw aliny ryęhłego zw ycięstwa. Ani 
na m om ent nie w olno poddaw ać się zw ątpieniu, 
bo n a tu ra  ludzka jest d obra  z przyrodzenia i przy 
pom ocy ludzi dobrej woli w net wyrozum ie bezin
teresow ny głos p raw dy  społecznej, po  zgodnem  
biciu w łasnego serca odczuje serce głosiciela dobrej 
nowiny. Nie przyniesie ta  p raca  tanich oklasków, 
ani dostojeństw  hierarchicznych, ni złotych orderów , 
tem  bardziej jednak  będzie skuteczną, przynoszącą 
pracow nikom  zadow olenie w ew nętrzne, spraw ie 
publicznej pożytek, narodow i polskiem u uzasadnioną 
nadzieję lepszej przyszłości. P rzy  takiej p racy  ni
kogo z ludzi dobrych, nikogo z dobrych synów  
narodu  zabraknąć nie pow inno, zabraknąć nie może. 
W ięc razem  do pracy  i walki n ieprzejednanej! M ło
dzi i starzy zorganizujm y nieustraszony zastęp b o 
jow ników  Polski, p raw d y  i wyzwolenia!
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GRABOWIEC.

KOŁO, JAKO „FAISEUR" RZĄDU.
A ustryacki system rządzenia od lat osiem nastu  

stanow i od rębną dla siebie specyalność. W  roku 
1893 Jaw orski, H ohenw art i P lener, przerażeni 
projektem  Taaffego, m ającym na oku rozszerzenie 
p raw  w yborczych, obalili rząd i utw orzyli gab inet 
koalicyjny. U trzym anie przywilejów  kuryalnego 
parlam entu  stało  się kitem koalicyjnym , a rów no
cześnie punktem  wyjścia dla system u . bezhołow ia, 
jaki o d tąd  zapanow ał dla rządów  centralnych 
W iednia.

O d  zaprow adzenia konstytucyi aż po  koniec 
lat siedem dziesiątych rząd był w ykładnikiem  hege
monii liberalizm u niem ieckiego. L ata osiem dziesiąte 
przyniosły zmianę system u. P o w sta ł konserw atyw ny 
pierścień żelazny, k tó ry  zatam ow ał i tak  już zbu
tw iałe chętki w olnom yślne i A ustryę p o d d a ł p a 
now aniu w stecznictw a. Pom ijając wszakże krytykę 
obu ow ych system ów, należy stwierdzić, że służyły 
one pew nym  ogólno politycznym  zasadom , że w y
pow iadały  pew ne złe czy dobre, g łupie czy roz- 
ro p n e  idee. K ażdorazow y rząd  był organem  w ię
kszości parlam entarnej, spełniającej jakąś misyę 
program ow ą. Zastrzegam  się raz jeszcze, że nie 
chcę wchodzić w ocenę społecznej w artości p ro 
gram ów , w yznaw anych w  onym  czasie w  p arla 
m encie kuryalny.m. Stw ierdzam  tylko, że stronnic
tw a, podów czas w iększość stanow iące rząd popie
ra ły  z p u nk tu  w idzenia relacyi do  i c h — jakim  on 
tam  był — program u. .

Koalicya, sp łodzona w  r. 1893, celem „ochrony" 
przed  rozszerzeniem  p raw  obyw atelskich, s ta ła  się 
początkiem  now ego, trzeciego system u rządów  
w  A ustryi. K ażdorazow y gab inet był w ypadkow ą 
mniej lub więcej szczęśliwych kom binacyi między 
stronnictw am i parlam entarnem u Badeni, G autsch, 
Thun, C lary czy W ittek , K órber czy G autsch  p o 
nowny, Beck lub B ienerth, cała ta  słynna galerya 
austryackich prezydentów  rządu, nie w yraża już 
żadnej myśli przew odniej. Żyje z dnia na dzień, 
w  imię „konieczności" państw ow ych. Poza wielkim 
rokiem, poświęconym  reform ie w yborczej i zapro
w adzeniu głosow ania pow szechnego a rów nego, 
cały ten  długi okres parlam entaryzm u austryackiego 
jest głuszą, ogołoconą z ech, elektryzujących gdzie
indziej społeczeństw a. P aństw o  ze swemi po trze
bam i stało  się bożyszczem, żądnem  dla siebie ofiar 
nieustających; po trzeby  społeczne objektem , prze
m ycanym  chyłkiem i od  w ypadku. K ażdorazow a 
większość kojarzyła się bowiem  pod  w ezwaniem  
egzystencyi państw ow ej, a nie p od  n a p o r e m  
z b i e ż n y c h  d ą ż e ń  i d e o w y c h .

W iadom ą jest przyczyna tego  stanu  bierności. 
B uta niem iecka we w alce z am bicyami czeskiemi, 
za tarasow ała  przystęp  do w idnokręgów  szerszych. 
N iezałatw iona po  dzień dzisiejszy kw estya językow a 
w C zechach jest podłożem , na k tórem  się tuczy 
państw ow ość austryacka. O na jedna nie ucierpiała. 
W obec osłabionego parlam entaryzm u, wzm ógł się 
au tokratyzm  sfery panującej i w ybujał w  milita- 
ryzmie, jakoteż w  centralistycznym  biurokratyzm ie 
do  ekscesu.

Kluby parlam entarne  na wyścigi spieszą przy
znać rządow i wszelkie „konieczności państw ow e", 
byle się stać stronnictw em  rządowem .

Korzyści p r y w a t n o - p a r t y j n e ,  jakie po* 
ręczą kom ityw a z rządem , stały  się w ostatnich 
latach pow szechnym  celem westchnień. P rzede
wszystkiem  Czesi, wygłodzeni trzyletnią opozycyą 
za B ienertha, radziby na g w ałt stanow isko swe 
zmienić. Pojm ują, że bezpośredni w pływ  w  samym 
gabinecie stokroć jest skuteczniejszy dla toku  sp raw  
bieżących, aniżeli wszelkie reklam acye opozycyjne.

Ale temi samemi kierow ani pobudkam i Niemcy, 
zwłaszcza narodow i, rozzuchw aleni zło tą epoką 
bienerthow ską, w szystkich zażywają w ysiłków, aby 
spółzaw odnikom  swym zam knąć fu rtkę  do obozu 
rządow ego. Pojm ują doskonale, że przystąpienie 
do większości m usianoby Czechom  opłacić u stęp 
stwam i. S tąd  teza : dopiero  po ugodzie czesko- 
niemieckiej w  C zechach — my Niemcy dopuścim y 
Czechów do większości.

Na tem  tle rywalizacyi czesko-niemieckiej za
rysow uje się obecna akcya barona  G autscha. Ja ło 
w e trzechlecie rządów  B ienertha nauczyło jego 
następcę, że anem iczna w iększość polsko-niem iecka 
nie w ystarczy do przeprow adzenia w ydatniejszych 
inwestycyi na rzecz militaryzmu w  mierze, jakiej 
żądają pew ne sfery panujące. A  poniew aż milita- 
ryzm ze swemi roszczeniami jest alfą i om egą aspi- 
racyi pew nych, więc G autsch, czy jakikolw iek 
inny prezydent rządu, musi nieodw ołalnie stw orzyć 
w  obrębie Izby w arunki, czyniące zadość owym  
aspiracyom .

Akcya, zm ierzająca do utw orzenia nowej szerszej 
większości rządow ej jest w  pełnym  toku  i w  szcze
gółach rozwoju sw ego codziennego nie przedstaw ia 
tem atu  dla dociekań zajm ujących. Jest to  m igaw 
kow y zlepek um izgów i chłodu, którym i aktorzy 
rokow ań wzajem się kokietują. W ynik da się wy- 
wróżyć, nie przewidzieć.

Nas obchodzić może bliżej li tylko postaw a, 
jaką  Kolo polskie zajęło w  chwili obecnej. Biule
tyny codzienne z terenu  konszachtów  chw alebnie 
podkreślają udział p. Bilińskiego w  zabiegach 
i sław ią obro tność a w ytrw ałość pośrednika i ule
głość i sforność szeregów, za nim stojących.

P . Biliński chlubi się zdaw na opinią kapitalnego 
stręczyciela. W ytw orność jezuity i chytrość gieł- 
dziarza, spoiły się w  instrum ent giętkiej celowości, 
którym  p. Biliński w łada z m istrzostw em  nadobnem . 
Dzięki tym przym iotom  um iał pokonać dużo tru 
dności, w ykłuw ających się z trybu  powszednich 
funkcyi politycznych.

Nie w idziano go  wszakże do tąd  w  roli pogrom cy 
zagadnień wielkich, żyw otnych.

Nie objaw ił d o tąd  twórczej koncepcyi w  ujęciu 
w ęzłów  gordyjskich.

P an  Biliński przyw ala Koło au tory te tem  d o sto 
jeństw , poskram ia je chw ytam i dyk tatu ry  jed w a
bnej i m ocny legionem sobie uległym, staje na 
zew nątrz w pozie m ożnego przew ódcy i męża 
stanu.

Lecz cała po tencya p. Bilińskiego bierze oddech 
ze szczupłej atm osfery g ó r n y c h  koneksyi. N u r t  
ż y c i a  n i e z n a n y  j e s t  p r z e w ó  d c y K o ł a .  
W ichura by tu  przew ala się obok niego, zdała, a 
on chw yta jej echa jak  najbardziej już stłum ione 
i uk łada z nich melodye, pojętne dla ucha sfer
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panujących i dw orskich. M etoda działania i pom i
janie osnow y, d obór form uł, nie koncepcya, lecz 
koncept.

Takiemi właściwościam i uposażonem u p. Bilińskie
mu łatw o  przychodzi p ertrak to w ać i przewodzić. 
O d  lat czterdziestu sklepikarze i chłopi czescy d o 
bijają się o zdobycie p raw  dla języka sw ego u 
w ładz państw ow ych. P . Biliński z nagrom adzonych 
nam iętności oderw ał najdalsze ich drgnienia i uk ła
da kom binacye na tem at „częściow ego sparlam en- 
taryzow ania gabinetu , przy udziale narodow o
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akcentow anych karyer urzędniczych...." M isterne 
kom binacye.

Koło, pozostające jeszcze pod  wrażeniem  w spo
mnień, kiedy to  p. G łąbiński „pośredniczył i strę- 
czył“ z dobroduszną naiw nością dyletanta, m a to  
przynajmniej zadośćuczynienie, że obecnie stręczy- 
cielstwo odbyw a się w  kształtach  cacanej sztuki.

Pożytku, jak  z tam tej, tak  z tej robo ty  nie 
będzie !

WIEDEŃ 25. października.

KSIĄDZ STOJAŁOWSKI.
ziwna to  była postać, 
ten  dem agog w  su- 
tannnie, ten  w archoł 
szlachecki, — co lud 
wiejski r o z b u d z i ł  i 
rozpo litykow ał, ten 
klerykał, który  w ołał 
buntow niczo: „Nie
pójdziem y do Kanos- 
sy! , ten  człow iek, 
pełen w ad  jask ra 
wych, — pozbaw iony 
h artu  m oralnego, ety
cznych sk ru p u łó w , 

rów now agi duchow ej, szerszych idei, trw ałych  prze
konań — a tak  w ytrw ały, zaciekły w  pracy, rzutki, 
n iezm ordow anie czynny, wyślizgujący się z p od  n a j
gorszych opresyi, padający  jak ko t —  zawsze na czte
ry nogi. Dziwnie zmienne, burzliwe, aw anturnicze 
było jego życie, w  którem  nie było nic z filisterskiej 
szarzyzny, nic z „żyw ota poczciw ego człow ieka" : 
nie był to  zgoła ksiądz ewangeliczny, lubił d o sta 
tek, uganiał się za groszem , a niezbyt dbał o to, 
skąd ten grosz przychodzi; ciągle jednak  był 
w  k łopo tach  pieniężnych, nieraz b ieda doskw ierała 
m u; ciągle miał do czynienia z sądam i, często — 
z policyą, żandarm am i, klucznikami w ięziennym i; 
tropiony, szczuty, uciekał z Galicyi, przem ykał się 
chyłkiem po kraju; rzucał się na w szystkie strony, 
szukając pom ocy, oparcia, sojuszników : oniemal 
s ta ł się socyalistą na złość B adeniem u; z szefem 
żandarm ów  w arszaw skich, Brokiem, porozum iew ał 
się z nienawiści do prześladującej go  Polski szla
checkiej; później sprzedał się tej w łaśnie galicyj
skiej Polsce szlacheckiej, p ak t z nią zaw arł; nie 
w yrzekł się jednak  istoty swei natury , sw ego p ra 
w a do dem agogii — tylko że teraz, — niegroźnym  
dla szlachty antysem ityzm em  w ojow ać zaczął; póź
niej jeszcze, gdy szlachta usług jego nie po trze
bow ała, z ludow cam i chw ilowy pokój z a w arł; w re
szcie — i tym razem  aż do śmierci —  z narodow ą 
dem okracyą sprzym ierzył się i na śm iertelnem  łożu 
sztandar swój w raz z dorobkiem  jej przekazał.

C iekaw a więc to  postać  dla psychologa, który  
wdzięczne m a zadanie, gdy sondę badaw czą za
puszcza w  pow ichrzone m orze takiej duszy nieco
dziennej, nie będącej zaiste tuzinkow ym  fab ryka
tem  politycznej szarzyzny. S tojałow ski zostanie rów 
nież w  historyi tej dzielnicy, z jego „dniam i i p ra 
cam i" w  ciągu kilku lat dziesiątków  związany, 
w rzaw ą swojej działalności w ybitnie zaznaczony,
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ruchu  chłopskiego inicyator, ojciec i — sprzedaw 
czyk, korrupcyonista.

Jednak, by ocenić Ś tojałow skiego, niedość p o 
siłkow ać się tylko osobniczną psychologią. Nie je 
steśm y zwolennikam i C arlyle’owskiej teoryi „bo 
haterów ", którzy tw orzą  historyę samodzielnie, 
u rab ia ją  ludzkość jak  glinę, w ładnie narzucają jej 
kształty  i norm y rozwoju.

Zapew ne — ks. S tojałow ski nie był ks. Ście
giennym, był w łaśnie co do osobistego charak teru  
i m oralnej w artości przeciw ległym  biegunem  tej 
przedziw nie czystej, prom iennej postaci spiskow ca 
ludow ego. To dużo znaczy, ale nie wszystko. T rzeba 
tło  uw ydatnić, aby zrozum iałą się s ta ła  działalność 
i rola Ś tojałow skiego.

Ani dem okracya pow stańcza, ani późniejsza de
m okracya miejska nie poruszyły ch łopa galicyjskiego. 
W łościanin w egetow ał zdała od wielkich p rąd ó w  
życia narodow ego, k tó re i w  tej dzielnicy n u rto 
wały, jakkolw iek słabiej, niż w zaborze rosyjskim. 
C hłopa urab ia ła  nędza pańszczyźniana i biuro- 
kracya austryacka. Rok 1846, rok Szeli rzucał przez 
długie la ta  swój cień posępny na życie tej dziel
nicy. Później przyszła konstytucya, autonom ia, szla
chta, ongiś nie praw om yślna, podejrzana, prześla
dow ana, s ta ła  się o porą  tronu , objęła rządy k ra 
jowe, sw oje interesy ekonom iczne m ocno o bw aro 
w ała. C hłop i po  uwłaszczeniu pozostał nędzny, 
ciemny, z p raw a faktycznie w yzuty. S tosunki eko
nomiczne wsi galicyjskiej pod  wielu względam i 
przypom inały rosyjską nędzę w łościańską.

Jednakże —  chłop był „wolnym" właścicielem 
g ru n tu  i „wolnym " obyw atelem  kraju. 1 otóż ta  
sprzeczność między nom inalną w olnością, a nędzą 
ekonom iczną i faktycznem  upośledzeniem  społeczno- 
politycznem  m usiała doprow adzić do chłopskiego 
ruchu opozycyjnego.

S tojałow ski był tu  siew cą i inicyatorem . Ale 
w  r. 1875, gdy S tojałow ski zakupił pisem ka lu 
dow e „W ieniec" i „Pszczółkę", nie m ogło być 
m ow y o wielkich hasłach, o św iadom ości zadań,
0 polityce ludow o-rew olucyjnej, a choćby opozy
cyjnej, w  wielkim stylu. Nie n adaw ał się do tego  
Stojałow ski, k tóry  otrzym ał jezuickie, klerykalne, 
zgoła nie głębokie w ykształcenie — nie nadaw ała  
się do tego  rów nież wieś galicyjska z jej szarą 
troską, drobnem i spraw am i, bezbrzeżną nędzą
1 ciem notą. Ksiądz, k tó ry  przem ów ił do chłopa ja 
sno, zrozumiale, k tóry  począł go organizow ać — 
znalazł oddźwięk, trafił do serc i um ysłów. Ale 
szlachta przestraszyła się, najniewinniejszy ruch lu



dow y był dla niej groźnem  w idm em ; tem  snadniej 
opierała mu się, że obronę gorliw ą swoich przy
wilejów uspraw iedliw iała w  sumieniu swojem  w spo
mnieniem Szeli. S tojałow skiego zaczęto prześlado
w ać coraz zawzięciej, coraz bezwzględniej, w pę
dzając go tem  sam em  w  coraz gw ałtow niejszą 
opozycyę, w  radykalizm  jaskraw y, ale rozpaczliwy, 
m iotający się. ,

Ani jezuickie w ychow anie, ani ciasne w idno
kręgi wsi galicyjskiej nie m ogły ze S tojałow skiego 
uczynić polskiego rew olucyjnego polityka. Był on 
działaczem galicyjskim i nigdy spraw y polskiej nie 
rozumiał. R eprezentując przez pew ien ' czas spo
łeczne niezadow olenie w łościaństw a galicyjskiego, 
nie um iał mu nadać polskiego rew olucyjnego w y
razu. O m al nie sta ł się odstępcą narodow ym , a był 
poplecznikiem  carskiego rządu. 1 chociaż opuścił 
B roka, przejednany ze szlachtą, jednakże zacho
w ał sym patyę dla ca ra tu  naw et w  rewolucyjnej 
dobie. P od  tym  względem  był on podobny  do tych 
inteligentów  chłopskich, którzy w czasach pańszczy
źnianych z wysiłkiem w ydobyw ali się z czerniawy 
ludowej, daw ali w yraz jej społecznem u niezadow o
leniu, ale politycznie byli reakcyjni. A  jeżeli do 
nich był podobny, to  zgoła był n iepodobny do 
takich  inteligentów  chłopskich, jak ks. Ściegienny. 
Znam ienne jest też, że S tojałow ski mało cenił kon- 
stytucyę i parlam entaryzm .

Stojałow ski, prześladow any, rozgoryczony, zbli
żył się na chwilę do party i socyalistycznej, pisał, 
że różni się od niej tylko poglądem  na religię, że 
zresztą zgadza się na jej p rogram  minimalny zu
pełn ie; jakoż z program u tego  przepisał do sw ego 
wiele żądań, dom agał się też, uspołecznienia wszy
stkich skarbów  przyrody, k tó re bez pracy  i przy
czynienia się człow ieka pow stały. Ale w  gruncie 
rzeczy Stojałow skiego od socyalizmu przepaść cała 
dzieliła. S tojałow ski organicznie nie był zdolny do 
prow adzenia zasadniczej polityki, do  głębszego uj
m ow ania zjawisk życia społecznego, do wielkiej

politycznej akcyi, mającej określone, pozytyw ne 
cele.

I to  rów nież m ocno zaważyło na jego działal
ność, że pośród  ruchu chłopskiego, k tó ry  w zbu
dził, s ta ł sam. Jest to  niebezpieczeństw o i trage- 
dya wszelkiego ruchu wyłącznie — chłopskiego, 
że tak  ła tw o  daje się wykolejać, paczyć, że tak  
bardzo  ulega kaprysom , m iotaniom  się, ambicyom 
przew ódców . Ks. S tojałow ski miał do czynienia 
z masą, k tó rą  p rzerasta ł ogrom nie, z m asą bezkry
tyczną, oddaną au tory te tow i, rozproszoną, — z „ tłu 
m em ", k tóry  nie miał ani odpow iedniego w y
robienia, ani o rganów  potrzebnych, by narzucić 
kontro lę sw ą wodzowi, —  ze wsią poruszoną, p o d 
nieconą, której jednak  tak  tru d n o  w ytw orzyć zbio
row ą opinię, tak  tru d n o  w yw ierać stały i system a
tyczny nacisk czy na rządy państw ow e, czy na 
rządy stronnictw a.

Ks. Stojałow ski był sam  i jeżeli z kim liczyć 
się musiał, to  nie z m asą ludow ą, lecz chyba tylko 
z gronem  karyerow iczów , którzy go otaczali, z tym  
zmiennym zresztą a zawsze interesow nym  orsza
kiem, z ludźmi często z p od  ciemnej gw iazdy. D la
tego  ks. Stojałow ski, bez przeciw w agi, bez h a 
mulca, bez kontroli, m ógł odbyw ać swoje „ewo- 
lucye", swoje poszukiw ania m oralnego i pienięż
nego poparcia.

W  ostatnich, zupełnie już bezideowych, do cna 
skom prom itow anych, zgoła niesław nych latach sw o
ich, ks. S tojałow ski nikom u już nie był potrzebny. 
C hyba — narodow ej dem okracyi. je s t  to  ironia 
losu, iście galicyjskiego, że narodow a dem okracya, 
k tó ra  pierw sza w ykryła konszachty S tojałow skiego 
z „W arszawskim  Dniewnikiem " i z Brokiem  i n a 
piętnow ała go mianem  zdrajcy — obecnie spadek 
obejm uje po przyjacielu swoim i sojuszniku z lat 
ostatnich. Późno zeszli się — w dem agogii, w  braku  
zasad, w sprzeniew ierzaniu się ludowi, w  an tyse
mityzmie, w  ugodow ym  stosunku do rządu ca r
skiego...

El B El El

INŻ. WŁ. SIKORSKI.

MiędzynirodoM śrDdhawo-europejshie połączenie spławne -  a drogi wodne iii Salicyl
O statn i kongres hydrotechników  niemieckich, 

odbyty  przed paru  tygodniam i w  Berlinie, w ypo
w iadając się za w ykonaniem  austryackiej ustaw y 
z 1901 roku, pod jął myśl nie now ą — m ało jed 
nak u nas znaną — ideę w ybudow ania m iędzynaro
dow ego kanału  sp ław nego w  Europie środkow ej. 
K anał ten  połączyłby Paryż z W arszaw ą, A n tw er
pię z M orzem C zarnem  za pośrednictw em  rzek 
Renu, Maiu, D unaju, W ezery, W isły i D niestru, 
posługując się rów nocześnie sztucznemi drogam i 
wodnem i, istniejącemi w  Niemczech, a zaprojekto- 
wanem i w  Austryi. H ydroteęhnicy zagraniczni, p o d 
nosząc tę  spraw ę, przypomnieli nam, że p ro jek to 
w ane kanały  austryackie poza swojem  znaczeniem 
lokalnem  odgryw ają w ielką rolę w m iędzynarodo
wej sieci d róg  w odnych. K anały zaś galicyjskie 
tw orzyłyby w  tej sieci niezmiernie w ażne ogniw o 
pom iędzy W schodem  i Zachodem , stając się przez 
to  jedną z najważniejszych d ró g  handlow ych, k tó 
rej przyszłość finansow a i pożytek ogólny nie może 
podlegać żadnej kwestyi.

K oszta przytoczonego powyżej — na olbrzym ią 
skalę pom yślanego projektu , podniesionego w  cza
sach ostatn ich  przez prof. dr. M. E ckerta  *) obli
czono na dw a miliardy m arek. Pom im o to znajdują 
się fantaści naukow i, którzy w ierzą w  możliwość 
zebrania d rogą  m iędzynarodow ej pożyczki tak  d u 
żego kapitału .

M niemają naw et niektórzy, jak  prof. Eckert, że 
dyplom acyi europejskiej przychodzi zawsze łatw iej 
zdobycie kapitałów  na m iędzypaństw ow e cele (przy
kładem  kolej go thardska), aniżeli jakiem uś rządow i 
na cele w ew nętrzne danego  państw a, gdzie sprze
czne interesy poszczególnych narodów  lub klas sp o 
łecznych obalić m ogą i najpożyteczniejszy nieraz 
zam iar. Częściow a słuszność tego  zdania znajduje 
aż nazbyt w yraźne potw ierdzenie w  dziejach ustaw y 
z 1901 go roku, k tó rą  zw alczają fabrykanci nie
mieccy i czescy, p ragnąc  utrzym ać nadal Galicyę 
na szczeblu niedorozw oju przem ysłow ego.

*) Von Paris bis W arschau, und von A ntw erpen bis zum 
Schw arzen Meere. Ein m itteleuropaischer Kanał.
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P ro jek tow any  środkow o-europejski kanał budzi 
i z tych także względów  duże zainteresow anie, że 
przecinałby on w  przyszłości najbogatsze kraje za
chodniej, środkow ej i w schodniej E uropy, przez co 
rentow ność om aw ianego przedsięwzięcia więc i ka
nałów  galicyjskich nie ulegałaby w ątpliwości. Już 
obecny ruch  tow arow y, panujący  na granicy nie- 
m iecko-francuskiej i niemiecko-rosyjskiej, jest dość 
potężny, by utrzym ać p ro jek tow ane drogi w odne. 
Przez uzyskanie zaś tańszych arteryi kom unikacyj
nych wzm ógłby się on jeszcze znacznie. W zrost 
ruchu  transportow ego  jest jednoznacznym  ze w zro
stem  m ajątku społecznego. Taniość taryfy  p rzew o
zowej staje się fundam entem , na k tórym  oprzeć 
się może produkcya przem ysłow a i rolna w  wiel
kim stylu. Możliwość sprow adzania, lub eksporto 
w ania na dalsze odległości tow arów  m asowych, 
uniem ożliwiona w ysoką tary fą  kolejow ą staje, się 
nieraz niezbędnym  w arunkiem  do zapoczątkow ania 
ekonom icznego odrodzenia kraju, jak  to  w łaśnie 
mieć będzie miejsce i u nas. — D rogi w odne stają 
się przez to  życiodajnemi żyłami, podtrzym ującem i 
rozwój tego  organizm u, k tó ry  przecinają. Setki fa 
bryk, przedsiębiorstw  górniczo-rolniczych, p o w sta 
jących nad  now ą arte ryą w odną, ożyw iają dan ą  oko
licę p o d  względem  przem ysłow ym, zmieniając jej w y
gląd do niepoznania i w zm agają rów nocześnie ruch 
handlow y na danej linii — podnosząc jej ekono
miczne znaczenie. Przykładów , potw ierdzających tę  
obserw acyę, dostarczyćby nam  m ogła k tó rako l
wiek z istniejących d ró g  w odnych. I tak  np. w zrost 
ruchu handlow ego na kanale cesarza W ilhelm a 
w  Niemczech, będący tylko skutkiem  om ów ionych 
powyżej przyczyn, jest tak  znacznym, że gdy w  r. 
1896 przepłynęło tym  kanałem  20.000 okrętów , 
przynosząc skarbow i p ań stw a 1,000.000 (milion) 
m arek op ła t — w 13 lat później przypływ a już
35.000 okrętów  w  ciągu jednego roku i tą  sam ą 
drogą, przynosząc skarbow i przeszło 2,000.000 m. 
op łat. A  podnieść należy, że kanał ten  stanow i 
d rugorzędną linię handlow ą, tem  większe zatem  
nadzieje przyw iązyw ać m ożna do pierw szorzędnych 
d róg  w odnych, o k tórych  m owa.

Uznając m iędzynarodow e znaczenie d róg  w o d 
nych w  A ustryi, pow itali zagraniczni mężowie n a
uk i techniki zam iary rządu w iedeńskiego z 1901 r. 
i pod jętą  przezeń akcyę budow y kanałów  spław - 
nych z wielkim aplauzem  i zapałem . A  rozczaro
wani dotychczasow ą bezczynnością rządów  następ 
nych — nie w idząc do  n iedaw na żywszej walki za 
pow yższą sp raw ę po naszej stronie, g łoszą w  p o 
w ażnych p racach  naukow ych, że tej niezmiernie 
doniosłej dla cywilizacyi ustaw y nie w ykonano, n a
trafiło  to  bowiem  na niczem niewytłum aczony, 
a nierozum ny opór w  krajach zainteresow anych, 
a przedew szystkiem  w  Galicyi. Kraje te  z nieda- 
jących się uzasadnić przyczyn sprzeciw iają się d o 
broczynnym  zam iarom  rządu centralnego, udarem 
niają jego cywilizacyjne zapędy. Jest nadzieja jed 
nak —  pociesza się prof. Eckert, że z postępem  
kultury  korzyści, jakie p łyną z budow y d róg  w o
dnych, zostaną uznane i w  krajach powyższych, 
a w tedy  p rysną najpoważniejsze zapory, w strzy
m ujące dziś w ykonanie tego  m iędzynarodow ego 
projektu . Czyżby te  zdania urągliw e miały choć 
cień słuszności?

Pozostaw m y jeknak  to  pytanie, jak  i p ro jek t 
m iędzynarodow ego połączenia sp ław nego E uropy
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środkow ej na boku. Nie rozstrzygajm y, czy jest On 
możliwym do w ykonania w  epoce olbrzymich zbro
jeń i czy dyplom acyi europejskiej udałoby  się ew en
tualnie pokonać olbrzymie trudności z tem  złą
czone, jeżeli, jak  słusznie podnoszą, nie udało  się 
w  Niemczech stw orzyć wspólnej i jednolitej sieci 
kolejowej.

W ykazując organiczną w prost łączność, jaka 
zachodzi pom iędzy projektow anem i galicyjskiemi 
drogam i w odnem i a św iatow ą siecią d róg  spław - 
nych, chciałem podkreślić rów nocześnie nicość p o d 
staw ow ą, na której opierają swe zarzuty przeciw 
nicy ustaw y z 1901-go roku, pow ołujący się między 
innemi na panujące jakoby w  Europie zniechęce
nie do d róg  w odnych i zaniechanie inicyatyw y na 
tem  polu przez inne państw a.

Mówić o zniechęceniu opinii fachowej do idei 
d róg  spław nych w  chwili, w której korzyści k an a
łów  uznano powszechnie, w ydać się może ironią, 
albo też z g ru n tu  fałszywą, uboczne cele m ającą 
na oku tendencyą.

Zarzuty te  są w dobie obecnej tem  niefortun- 
niejsze, że idea dróg  w odnych w łaśnie dziś zwy
cięża na całej linii w  kulturalnym  świecie. I, jak 
z jednej strony  olbrzymi w zrost kontynentalnego 
życia gospodarczego  przypisują słusznie dobroczyn
nem u w pływ ow i kolei żelaznych, tak  z drugiej 
strony podkreślają już dzisiaj z naciskiem fachowcy, 
że spraw ność dróg  żelaznych jest w yczerpaną, 
w  następstw ie czego nie zdołają one w  najbliższym 
czasie podołać obecnem u ruchowi.

Czyż nie zakraw a to  na żart niewczesny, jeśli się 
mówi o zaniechaniu inicyatywy na tem  polu w  chwili, 
w  której A nglia projektuje duży kanał szkocki, 
Belgia dąży do upaństw ow ienia swych d róg  w od
nych, by je rozszerzyć i pow iększyć znacznie, Niemcy 
pom im o rozległej sieci d róg  spław nych, p ro jektują 
nowe, kosztem  500 mil. m arek, a naw et R osya dąży 
do połączenia sw ych wielkich rzek poprzecznym i 
kanałam i, by w ytw orzyć przez to  jednolitą sieć 
d róg  spław nych, aż do W ładyw ostoku  i uzyskać 
możliwość eksploatacyi niew yczerpanych skarbów  
Syberyi i krain  uralskich.

Zamiary zaś S tanów  Zjednoczonych, podniesione 
w  latach ostatn ich  w  tym  kierunku, wznieciły p o 
płoch ogólny w Europie. Bo nie o d robne p rzed
sięwzięcie w  danym  w ypadku spraw a się toczy, lecz 
o w ybudow anie olbrzym iego kanału , k tóryby  p o 
łączył całe w nętrze Am eryki Północnej z O ceanem  — 
a, p row adząc ow ą tan ią  a rte ryą  kom unikacyjną ol
brzymie zapasy zboża am erykańskiego i rud  że
laznych, w ytw orzyłby silną, na zdrow ych p o d sta 
w ach  o p artą  konkurencyę dla starego  kontynentu . 
U łatw iłoby to  znacznie S tanom  Zjednoczonym  zdo
bycie i opanow anie zupełne w szechśw iatow ych 
rynków  handlu i przem ysłu, przez co zaciążyłyby 
one swym w pływ em  w daleko większym, niż d o 
tychczas, stopniu na Europie. O b aw a przed tak  
doniosłem i konsekw encyam i stw arza gorączkow y 
ruch  w  Niemczech i innych europejskich państw ach , 
w znaw ia wielkie projekty w rodzaju om aw ianego 
kanału  środkow o-europejskiego.

E uropa — pom im o sw ego kulturalnego roz
woju m ocno się starzeje — w ołają technicy am ery
kańscy, a ich koledzy europ., uznając zarzut p o 
wyższy, jedyny ra tunek  przeciw ko kom pletnem u 
upadkow i starego  lądu w idzą w  wielkich inwesty- 
cyach i budow lach wodnych.



Zdała od tych gorączkow ych usiłow ań, nie bio
rąc w ruchu powyższym żadnego udziału, pozostaje 
A ustryą.

Sąsiadując z krajam i o wysokiej kulturze w o d 
nej, gospodarow ała  ona dotychczas w sposób b a r
barzyński na polu g ospodarstw a w odnego. Zanie
dbyw ała doskonałe w prost w arunki naturalne, k tóre 
pozwoliły jej w ykorzystać środkow e w  Europie 
położenie, celem zogniskow ania u siebie ruchu han 
dlow o-przem ysłow ego pom iędzy W schodem  i Za
chodem. — Tę jej bierność wyzyskują .doskonale 
P rusy, stokroć gorzej od A ustryi geograficznie p o 
łożone, k tóre p racu ją wciąż nad  przedłużeniem  
swych d róg  spław nych na w schód, w  celu złącze
nia ich z rosyjskiemi kom unikacyam i i celem uję
cia w  swe ręce m iędzynarodow ego ruchu hand lo
w ego, jaki przez Rosyę i z Rosyi dąży na Zachód.

B rak zrozum ienia tych rzeczy u nas spow odo
w ał, że do dnia dzisiejszego żyjemy tylko nadzieją 
posiadania d róg  spław nych — nie ruszono jednak 
dotychczas rydlem, podczas gdy w edle ustaw y ka
nał między K rakow em  a W iedniem  pow inien być 
już na ukończeniu.

O statn ie  rozpisanie licytacyi ofertow ej na bardzo 
nikłej przestrzeni, b o l2 ’4klm ., b rak  zapew nienia fu n 
duszu budow y w  najnowszym  budżecie austryackim , 
brak  noweli kanałow ej, mającej skutecznie u n o r
m ow ać te  spraw y, a nieujawnianej dotychczas p o 
mimo ciągłych obietnic ze strony sfer centralnych, 
a wreszcie zagadkow e, pełne tajem nic milczenie 
najodpowiedzialniejszego dziś stróża spraw y k an a
łowej, p. Bilińskiego, k tóry  się poczuł aż tak  żar
liwym obrońcą idei d róg  w odnych w  Galicyi, że 
nie chce dziś nikogo dopuścić do ta rgów  osobis
tych z rządem , strzegąc praw dopodobnie lau
rów  jedynego zwycięzcy w  tej spraw ie, k tó re go 
niechybnie w  przyszłości czekają. —  W szystko to  
są niezmiernie niepokojące objawy.

Nauczeni sm utnem  doświadczeniem , gotow i je 
steśm y przypuszczać, że w  danym  w ypadku  idzie
0 w ybudow anie krótkiego, a więc bezw artościo
w ego kanału od  K rakow a do granicy śląskiej, co 
przyniosłoby nam  stanow czo więcej szkody, aniżeli 
pożytku, tak  z narodow ych, jak  i ekonom icznych 
w zględów. Te szkody spotęgow ałyby się jeszcze 
przez odw rócenie ustalonej przez dyrekcyę budow y 
dróg  w odnych trasy  na Jaw orzno , a więc przez 
zbliżenie kanału  galicyjskiego do Ś ląska pruskiego
1 daw nego kanału  K łodnickiego, który, odnow iony, 
u łatw iłby Prusakom , w połączeniu z kanałem  gali
cyjskim, w alkę gospodarczą i polityczną z nami. 
A  trzeba pam iętać, że Niemcy rozporządzają już 
dzisiaj rozległą siecią d róg  w odnych, zdobycie więc 
bezpośredniego połączenia z Galicyą, byłoby upra- 
gnionem  przez nich zakończeniem  tej sieci, przy 
pom ocy której zasypaliby Galicyę swymi w ytw o
rami przem ysłowymi. T rudno  pojąć, z jakich p o 
budek kopalnie w ęgla kam iennego już istniejące 
mogły nie widzieć tej groźnej konkurencyi w  węglu 
pruskim , jakaby  pow sta ła  przez realizacyę ich p o 
mysłów.

Jest jednak  faktem , że w  chwili, ogólnego w y
siłku — w  chwili, w  której solidaryzują się ze sobą 
wszystkie polskie stronnictw a, by wywalczyć, dla 
kraju spełnienie najdonioślejszego w  obecnej dobie 
postu la tu  ekonom icznego Galicyi — padają przykre 
słowa, zaw arte  w m em oryale R ady pow iatow ej 
chrzanow skie j: „A lbo przełożycie kanał na lewy

brzeg Wisły, uw zględniając istniejące kopalnie za
głębia K rakow skiego, albo nie chcemy wcale d ró g  
w odnych w  Galicyi".

W ięc la t dziesięciu potrzebow ali panow ie z za
głębia K rakow skiego, by się namyśleć, jaka droga 
w odna będzie dla nich najkorzystniejszą ? I dopiero 
obecnie żądają zmiany kierunku trasy , kiedy już 
wszystko na tej przestrzeni kanałów  galicyjskich jest 
ustalone, a podniesiona przez nich myśl daw no od 
rzucona, w skutek niemożliwości skanalizow ania 
W isły i trudności techniczno-geologicznych, na k tó re 
natrafiono na lewym brzegu Wisły.

O dnoga kanału , p rzeprow adzona koło Oświęci- 
ma na Jaw orzno, s tw orzyłaby  bezpośrednie p o łą 
czenie już istniejących kopalni w ęgla z w łaściw ą 
linią dróg  w odnych. Ż adną więc m iarą nie w olno 
poszczególnym  przedsiębiorstw om  węglow ym  osła
biać akcyi kraju z tego  tylko względu, że p o p ro 
w adzenie trasy  praw ym  brzegiem  W isły na Zator, 
Dziedzice jest połączone dla nich z niew ygodam i 
przeładow yw ania tow aru . Jest rzeczą niew ątpliw ą, 
że przy budow ie d róg  w odnych w Galicyi uw zględ
nić przedew szystkiem  trzeba interesy przem ysłow e 
zagłębia K rakow skiego, a rodzim y węgiel kam ienny 
i jego b ogate  złoża otoczyć pieczołow itą opieką, 
w  nich bowiem  leży cała przyszłość kraju. Pam ię
tajm y jednak  równocześnie o tem, że ustalona już 
tra sa  kanałow a przecina znaczną połać zagłębia 
K rakow skiego, w  której eksploatacya w ęgla k a
m iennego jest rzeczą niedalekiej może przyszłości. 
K opalnie już istniejące nie m ogą skarżyć się na 
b rak  opieki ze strony kraju. W ybudow ano dla nich 
bow iem  w  niedaw nej przeszłości specyalne linie 
kolejowe, k tó re służyć m ają przedew szystkiem  k ra 
jow em u przem ysłow i w ęglow em u. Dziwnie przy- 
tem  w ygląda w  tej spraw ie następujący zbieg oko
liczności. W  sierpniu b. r. w ysłało m inisterstw o 
handlu inżynierów wiedeńskich do Galicyi, w  celu 
prow adzenia studyów  nad  przełożeniem  trasy  ka
nałowej na lewy brzeg Wisły, na zachód od K ra
kow a. W skutek żywszych p ro testów  opinii publicz
nej w kraju, odw ołano  jednakow oż szybko „stu- 
dyujących" Niemców po to, by myśl tę  sam ą p o d 
niosły dzisiaj czynniki krajow e.

Skutek  tego postępow ania; z czyjejkolwiek w y
pływ a ono inicyatywy, jest fatalny. Rozdw ojenie 
żądań kraju, stępienie ostrza broni, przy pom ocy 
której wyw alczać sobie musimy u rządu central
nego poszanow anie sankcyonow anych i do dnia 
dzisiejszego praw om ocnych ustaw , stw arzanie sku 
tecznych argum entów , którym i zwalczać będą w ro 
gow ie nasi w  niedalekiej może przyszłości usiłow a
nia kraju, pod jęte  w  kierunku założenia zdrow ych 
fundam entów  pod  wielki przem ysł rodzimy, oto  
bezpośrednie następstw a godnej najżywszego n a
piętnow ania akcyi R ady pow iatow ej w  Chrzanow ie 
i odnośnych przem ysłow ców  węglowych.

Jeszcze wielkiego przem ysłu nie mamy, zna jdu
jąc się po dzień dzisiejszy w  błędnem  kole osła
wionej, galicyjskiej nędzy i ciemnoty, zależności od 
obcej produkcyi i b raku  możliwych zarobków  
w  kraju  i niem ocy ekonom icznej, a m am y już sprze
czne interesy poszczególnych ognisk przem ysło
wych. Sprzeczności ow e tak  pow ażne przybrały  
niestety w danej spraw ie rozmiary, że spow odo
w ały stw orzenie alternatyw y, żądającej bezw arunko
w ego spełnienia egoistycznych żądań naszych p rze
m ysłowców w ęglow ych, albo też bezw zględnego
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zaniechania budow y dróg  spław nych w  Galicyi, m ają
cych niezmiernie doniosłe znaczenie dla całego kraju.

Czas byłby najwyższy g runtow nej poddać  re- 
wizyi postępow anie w  tej spraw ie poszczególnych 
in teresentów . Czas usunąć sprzeczne zdania, jakie 
panują w tej mierze pom iędzy przem ysłow cam i za
chodniej i wschodniej Galicyi, a przez u jednostaj

nienie sw ych żądań — dać im tak ą  zw artość, moc 
i siłę, że przygłuszyłaby ona partyku larną w yłącz
nością nacechow ane zapędy poszczególnych klik, 
Koło zaś polskie popchnęła na d rogę energiczniej
szej, a szczerszej —  niźli to  było dotychczas — 
obrony zagrożonych po dzień dzisiejszy interesów  
całego kraju.

JAN KLECZYNSK1.

JU L EK .
PORTRET WSPÓŁCZESNY,

Z aw ahał się przez 
sekundę, ale coś go 
w strzym ało i wyszedł 
na w erandę, a stam 
tąd  przed dom, gdzie 
koło wielkiego klom 
bu stała panna Cze
sław a z Tecią i pani 
M arta z M anią i A n t
kiem.

Tow arzystw o było 
rozbaw ione.

A ntek  błaznow ał, 
opow iadając coś z ko

miczną gestykulacyą, aż pani M arta się zupełnie roz
chm urzyła, w ybuchając hałaśliwym, nieco piskliwym 
śmiechem. P an n a  C zesław a o kilka kroków  za nimi 
słuchała znów  zwierzeń Teci, przyczem obydwie, 
również ze śmiechem, całow ały się co chwila.

A ntek, zobaczywszy Julka, podbieg ł ku niemu 
w  podskokach, rozpędził się i przew rócił św iet
nego kozła, dw a razy stanąw szy na rękach w  prze
locie. Potem  chw ycił Julka za rękę, pociągnął przed 
panią M artę i zarekom endow ał:

—• A utentyczny w arszaw iak, a rty sta  z bożej 
łaski, socyalista, anarchista, cierpiący za ojczyznę, 
dekaden t zakochany bez wzajemności. —  jeżeli 
on pani nie zabawi, to  sprow adzę sam ego Puzynę, 
albo Daszyńskiego. T ararabum darakatason ta lap ila- 
tom ikantala! — wrzeszczał A ntek  bez sensu i p o 
w tarzając jeszcze tysiące podobnych sylab tak  
szybko, że poprostu  mu w arczało i laskało w ustach, 
jak  w  maszynie. P rzew racał przytem  oczyma, p o 
kazyw ał zęby swojej ogrom nej paszczy, wreszcie 
znow u w yw rócił kozła, nie przestając pow tarzać 
błazeństw . W szyscy śmieli się jak  szaleni, działało 
to  tak  bezpośrednio na nerwy, że Julek aż p o k ła
dał się ze śmiechu, a pani M arta wzięła się za boki 
i piszczała, w ołając:

— Dosyć, dosyć!
Zrobił się taki nastró j, że dość było palcem  za

krzywić, a wszyscy się śmieli. Kiedy Julek zaw ia
domił, że m ożna już iść do lasu, bo stry jenka p ó 
źniej przyjdzie; przyjęto w iadom ość ogłuszającem i 
krzykami, a poniew aż A ntek znow u zaczął fikać 
i b łaznow ać, pom im o naw oływ ań pani M arty, ta  
zaczęła go gonić, wołając, że go w y targ a  za uszy. 
A ntek  uciekał i całe tow arzystw o w ybiegło na 
drogę. A ntek  miał dobre nogi, ale pani M arta też. 
Gonili się po rżysku, zabiegali sobie drogę, w re
szcie pani M arta m usiała d ać  za w ygranę. W tedy 
dopiero  obejrzała się kilkakrotnie w  stronę domu,

z k tórego  nareszcie wyszedł W apow icz i m achając 
laseczką zbliżał się do tow arzystw a.

Pani M arta spojrzała na niego ze zdziwieniem, 
ale A ntek  był już koło niej i p raw ił kom plem enty, 
wzdychając i naw pół na seryo przekonyw ując ją, 
że m a w  nim śm iertelnie zakochanego wielbiciela. 
Miał ch łopak 17 lat, nie cierpiał W apow icza i zwie
rzał się potem  Julkowi, że dałby  sobie rękę uciąć, 
żeby mu ją  odbić. P an ią M artę baw iło to, radziła 
mu, żeby sobie codziennie w ylew ał na głow ę kilka 
konew ek w ody i lubiła jego sztubackie kawały. 
A ntek  mełł językiem bez przerw y, praw ił androny
0 swojej sile, zręczności, konnej jeździe, błaznow ał, 
robił słodkie oczy (a miał śliczne, wielkie, czarne, 
jak  węgle), nosił strój myśliwski z pończocham i, 
k tó re uw ydatniały  jego mocne, zgrabne łydki, czernił 
sobie zaledwie w yrastający meszek nad  w argam i, 
zapew niał, że miał 20 lat, śpiew ał kabaretow e 
piosenki, g ryw ał na g itarze przy świetle księżyca
1 jak  m ógł przylepiał łatki W apow iczow i, wcale 
sprytnie udając, że go  chwali.

Czasem nudziło to  panią  M artę, ale teraz p o d 
niecała A n tk a  do coraz zabawniejszych w ybryków , 
udając, że mu nie wierzy i wciąż w ybuchając śmie
chem. Nie spojrzała już w  stronę W apow icza, k tóry  
zaczął flirt z p an n ą  Czesławą.

Julek na ten  w idok doznał praw dziw ej przy
krości tem  bardziej, że raz jeszcze błysnęły m u te  
sam e olśniewające, nieświadom ie ciekawe, głębokie, 
przepiękne oczy i zakłuły go w sam o serce. Ale 
wzruszył ramionami.

— Cóż mnie to  obchodzi ? —  próbow ał w m a
w iać w  siebie. — Niech się naw et tu  zaraz całują !

Jednak  nie m ógł spokojnie znieść tej myśli — 
i dlatego tem bardziej zbliżył się do A n tka i M arty 
i w krótce pom agał już im do praw ienia zupełnie 
pensyonarskich g łupstw  na tle miłości. Wszyscy, 
jak  się zdaw ało, bawili się znakomicie.

Nagle pani M arta zaw ołała:
— No, a teraz niech pan  mnie goni 1 — i szybko 

jak  w icher poczęła biedź w  pole ścieżyną na ugorze.
— A  jak  złapię to  co ?  —  zaw ołał za nią 

A ntek.
—- T o  p an a  pocałuję!
A ntek  puścił się za nią, Julek, nieco zdziwiony, 

również. Pani M arta, której p łow e w łosy rozw ich
rzyły się, uciekała tak  prędko, że silni chłopcy 
nie mogli jej uchwycić. W reszcie znalazła się 
w  punkcie, z k tó rego  w ybiegła i z rozpędu  w le
ciała (przypadkiem ?) na W apow icza. P o trąciła  go 
tak  silnie, że o m ało nie upadł, zaw ołała szybko:

— P rzep raszam ! p rzep raszam ! — i przypiw szy
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się do Mani, k tó ra  chw ilowo szła sam a, zadyszana 
krzyknęła chłopcom :

— A  c o ?  — w styd! Nie złapaliście mnie!
Oczy jej płonęły, tw arz sta ła  się purpurow a,

w łosy rozrzucone wisiały w nieładzie, nozdrza roz
dęły się, pierś falow ała. Miała w  sobie coś z d ra 
pieżnego zwierzęcia, w yglądała jak  pijana, czy 
szalona.

— A  co ?  — dobre m am  n o g i?  — pow tarzała  
tryum falnie, śmiejąc się, jakby  z przym usu.

A ntek, k tó ry  ją  dogonił tuż przy Mani, upom i
nał się o nagrodę.

—: To się nie da z ro b ić ! — ucięła rubasznie, — 
patrząc  mu w  oczy ze złym uśmiechem.

W krótce podszedł do niej W apowicz.
— Nie um iałbym  tak  biegać, za starym  już na 

to! rzekł uśm iechając się, ale w jego dość cienkim, 
przyciszonym, nerw ow ym  głosie brzm iał odcień 
sm utku.

— T a k ?  — odpow iedziała pani M arta, patrząc 
mu w  oczy tkliw ie i dziwnie badaw czo zarazem.

Połyskujące zlekka policzki W apow icza zadrgały, 
m ałe oczy zam igotały. Zaczął m ówić pospiesznie, 
nerw ow o.

—  Nie mogłem znaleźć kapelusza. W łaściwie 
kapelusz na wsi to  przesąd, ale ja tak , jak  żyd, 
bez kapelusza nie po trafię  chodzić, jakby  mi głow y 
brakow ało . W ięc zacząłem szukać.

— Niechże pan  strzeże głow y, jeszcze ją panu  
kto  zabierze! Nie wie pan, czy pani Bielska już 
nie pó jdzie?

— Nie. W łaśnie kazała powiedzieć, że woli zo
stać w  dom u, m a tam  jakieś konfitury do roboty, 
czy coś w  tym  guście.

M arta wciąż pa trza ła  mu w  oczy, wreszcie ro 
ześmiała się niespodziewanie.

P an  czasem tak  jakoś odpow iada, że m o
głabym  n abrać  o panu  dziw nego w yobrażenia. 
A  raczej dziw nego pojęcia o tem , co pan  o mnie 
myśli.

—  Jak to  ? —  spy tał W apow icz, k tórem u tw arz 
w ydłużyła się komicznie.

— Czy panu  się zdaje, że by mnie pan  choć 
trochę interesow ał, gdyby... tak  m ogło być, jak  to  
nieraz słyszałam ? —  gdyby było choć jakieś p ra 
w dopodobieństw o ?..

Znów się roześm iała. W zięła go za rękę i chwilę 
tak  szli, zapom inając widocznie, że nie byli sami.

Julek odszedł od  tej pary. Zrobiło mu się s tra 
sznie sm utno. Czuł, że tu  się dzieje coś, jakby 
zbrodnia —  jakieś w  każdym  razie brzydkie prze
stępstw o. Rozumiał, że W apow icz grzeje się przy 
tym  żywym płom ieniu, k tóry  otulał cudze serce, 
że czyni to  z całym cynizmem i że przytem  M arta 
obchodzi go nie więcej, niż każda inna kobieta, 
k tó raby  się skłaniała ku niemu w  tej wiejskiej pustce. 
Zrobiło mu się żal M arty, A ndrzeja... wściekłość 
na W apow icza. Cóż Julka M arta obchodziła? Nic. 
Julek nie potrafiłby myśleć o cudzej żonie. P rze
dew szystkiem  dlatego, że cudza, a potem  dlatego... 
że ją  obejm ow ały cudze ram iona , całow ały 
cudze w argi, nie tak a  kobieta nie istniała dla 
niego. Ale mu żal było jej — ach jaki żal — chciałby

ją ostrzedz — niech nie będzie zabaw ką W apo
wicza.

Podszedł do panny Czesław y i Teci i odrazu 
zwierzył im się z tych myśli, tak , jakby panna Cze
sław a była jego pow iernicą od dzieciństwa. M ó
wiąc to , był w zruszony i spoglądał na nią z nie- 
św iadom em  uwielbieniem.

Tecia i Czesław a stanow iły uderzający kontrast. 
Tecia, lekka, w iotka blondyneczka, była samym 
wdziękiem. Oczy jej błękitne i delikatna tw arzyczka, 
różowe, d robne usteczka, dołeczki na policzkach, 
m ały ruchliw y nosek, wszystko to  śm iało się w  niej, 
mieniło się, dow cipkow ało, w abiło. Czesław a, k tó 
rej szara suknia odbijała od jasno-błękitnej, p o 
wiewnej sukienki Teci, nie wiele od  niej wyższa, 
nosiła w  pełnych kształtach ciała pow agę skupio
nej nam iętności, słodycz i siłę. O lśniew ające jej 
oczy błyszczały głębią intelligencyi, k tó ra  płynie 
z duszy wiecznie płonącej, otw artej najszaleńszym 
marzeniom. Zar bił z jej jasnej dużej tw arzy, z jej 
zdrow ych rum ieńców, z jej białej szyi, z u st peł
nych, bezbrzeżną słodyczą płonących, z piersi w y
sokich, oczekujących kochanka, z m owy przy tłu 
mionej, co jakby  się ba ła  słów, aby nie zdradziły 
pożarów  dziewczęcego serca, — z czoła o tw artego , 
w ielkiego i rów nie delikatnie zarysow anego, jak 
u N ew tona, z szczerości, k tó rą  w yrażała cała jej 
postać, napróżno stara jąca się zataić, że myśli 
o kochaniu każdą cząsteczką ciała, każdym o d ru 
chem duszy, zataić tę  go tow ość do nam iętnych, 
straszliwych uniesień, od których przytom ność od 
biega, zmysły szaleją i dusza w  om dleniu szlocha. 
D obroć w  niej była i cisza, kryjąca dum ę i płomienie.

— Czy pan  znał M artę daw niej?  —  odpow ie
działa py tająco  Czesław a z tym  nieokreślonym  
uśmiechem, k tóry  o d tąd  zawsze m iała na  ustach, 
gdy rozm aw iała z Julkiem. Julek nie zastanaw iał 
się nad rodzajem  tego  uśmiechu, ale odczuw ał go, 
jako sym patyę. Było w  nim jakieś nieustające zdzi
wienie, czy ironia, ale raczej zw rócona do siebie 
samej, niż do Julka, k tó ry  mimowoli w padał w  ten  
sam ton.

— P raw ie wcale. Tyle tylko, że widziałem ją 
razem z A ndrzejem  jeszcze przed ślubem. T ak się 
kochali...

— A  widzi pan, jak  to  nie m ożna wierzyć ko 
biecie.

— Pani tego  nie mówi na seryo. Jestem  prze
konany, że w  tem  jest coś, czego my nie w iem j 
S trasznie mi żal tej M arty.

— P an  musi być bardzo  w pływ ow y.
„Mówi się: w rażliw y“ — pom yślał Julek, zado

wolony, że może coś zarzucić pannie Czesław ie.
— Nie... no tak , dosyć — odpow iedział. A  pani 

znała daw niej pan ią B orczyńską?
—  Owszem . To moja serdeczna przyjaciółka. 

Dziwi mnie w łaśnie, że pan  tak  poznał, jaka ona 
jest. Nie lubią jej tu taj.

— O, ja  ją  bardzo  kocham ! — zaw ołała Tecia.
— Ty, tak , ale cała okolica? — Czego na nią 

nie w ygadują, to  obrzydliwość słuchać.
— No dobrze, ale czego ona tak  — z tym 

W apowiczem...
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LAURA WAJDOWNA
POD ROŻY M O JEJ KRES...

Podróży mojej kres ju ż  snadź się zbliża...
R ozm yślam  w trwodze ,

C zyli napotkam  kw iaty zam iast krzyża  
N a mojej drodze ?

Złowróżbny blask m i zu oczach skrycie płonie 
Gdy się dopali,

C zy kto ze sm utnych nazzuie mię po skonie 
Szuą U  łajali?

C zyli zasadzi tam... na m ym  ugorze...
W  pierwszą wigilię 

G oździki krwawe, niby ju trzn i zorze,
I  białe łilje ?

Oby m i tem był płomień mej gromnicy, 
Czem na choince 

Ze szychu złote zułosy anielicy 
Chorej dziewczynce !...

NOWE PRÓBY UGODOW E W POZNAŃSKIEM.
Ma tedy ziemia w ielkopolska now ego w ielko

rządcę. M iast dotychczasow ego bowiem  naczelnego 
prezesa prowincyi, von W aldow a, zarząd Księstwem 
Poznańskiem  objął dr. Schw arzkopf, p o tąd  p o d 
sekretarz stanu  w  m inisteryum  ośw iaty i w yznań, 
stary  b iu rok ra ta  pruski.

W stosunkach  wielkopolskich każda zm iana 
prezesa prow incyi to  w ypadek  znaczenia pow ażniej
szego. Nie dlatego, by zaraz dopatryw ać się w zmia
nie osób zmiany kierunku, lecz z tego  chociażby 
w zględu, iż naczelny prezes prow incyi poznańskiej 
posiada tak  znaczną w ładzę dyskrecyonainą, m ocen 
jest w ydaw ać tyle rozporządzeń samodzielnych, 
norm ow ać m ających życie zbiorow e w Poznańskiem , 
jak  żaden w Prusiech, w  innych p aństw a pruskiego 
prow incyach — najwyższy naczelnik w ładz adm ini
stracyjnych. To też osoba prezesa prow incyi, jego 
ch arak ter i tak t nietylko polityczny, ale i wyłącznie 
osobisty nabierają w  tych w arunkach  cech, inte
resujących cały politycznie myślący ogół polski 
w  zaborze pruskim , zajm ują żywo publiczną opinię 
tam tejszą.

Rzecz prosta , iż ogólne zainteresow anie obraca 
się w okół stosunku now ego prezesa prcw incyi p o 
znańskiej do kwestyi polskiej. G dyby kierow ać się 
w  tej spraw ie wyłącznie przeszłością, gdyby chcieć 
mierzyć now ego w ielkorządcę m iarą takich ludzi, 
jak  dotychczasow y Poznańskiego prezes, von W al- 
dow , przeniesiony, dodam y, w takim  samym cha
rak terze do m atecznika pruskiego konserw atyzm u, 
do gniazda junkierstw a — na Pom orze, wów czas 
dr. Schw arzkopf z tego rodzaju porów nań i badań  
wyszedłby całkiem zwycięsko.

Von W aldow  zdecydow anym  był przecież haka- 
tystą, otw arcie w ypow iadającym  się ze swemi 
sym patyam i dla bakatystycznego Q stm arkvereinu. 
G orący zwolennik pruskiej kolonizacyi, p a rł z całej 
swej mocy na sfery rządow e berlińskie w kierunku 
stosow ania p raw a o wywłaszczeniu. Zausznik to  
przecież B ulow a; z jego ram ienia przysłany do 
stolicy wielkopolskiej, celem prow adzenia an typo l
skiej ąkcyi na miejscu, na ziemi polskiej, pom imo 
upadku  sw ego p ro tek to ra , ani przez m om ent nie 
zeszedł z w ytkniętej linii sw ego politycznego p o 
stępow ania. Był też W aldow  dla hakatystów  
wszystkich odcieni wyraźnym  w  kwestyi po l
skiej program em , oznaczał dla nich zdecydow a
nie i nieugiętość w rzeczach, polityki polskiej 
dotyczących. S tąd  też tak  wielki i popłoch  i la
m ent w  hakatystycznych szeregach, k tó re uw ażają 
już sam o usunięcie W aldow a z prezydyalnego p a 
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łacu poznańskiego za zmianę kierunku w d o ty ch 
czasowej polityce rządu względem  Polaków , za 
pow ażne zachw ianie zasady w ywłaszczenia w an ty 
polskiej polityce rządu pruskiego.

Dr. Schw arzkopf przecież tak  wyraźnej, w  g ra 
nicach polityki polskiej, przeszłości nie posiada. 
Przez długi szereg lat zajm ował jedno z miejsc 
najwyższych w m inisteryum  oświaty, odznaczając 
się swym u ltra  - konserw atyw nym  poglądem  w e 
wszelkich zagadnieniach pruskiej polityki szkolnej 
i wyznaniowej. Tem nie mniej jednak, w  rzeczach 
ludności polskiej dotyczących, jego konserw atyzm  
w spraw ach  w iary ustępow ał miejsca racyi stanu, 
której podstaw y stw orzył F lottw ell, zm odyfikow ał 
Bism ark, k tó ra  jednak  w  ciągu ośmdziesięciu p ra 
wie lat pozostała niezmienioną. Nikt inny, tylko 
Schw arzkopf, w ystępow ał w sejmie pruskim  z ław y 
m inisteryalnej za utrzym aniem  w ykładow ego języka 
niemieckiego przy nauczaniu naw et religii w  szko
łach ludow ych, do k tórych uczęszczają dzieci po l
skie. 1 chociaż w  ten  sposób znajom ość zasad religii 
m ocno ucierpieć m usiała, to  jednak  ultra-konser- 
w atyw ny i w  rzeczach w iary dr. Schw arzkopf, 
pierw szeństw o dał czynnikowi politycznem u; wa- 
żniejszemi dlań były korzyści królew skie, niż boskie. 
A leć była to  dziedzina polityki antypolskiej nie 
tak  bezpośrednia, jak  pole politycznej działalności 
W aldow a. Dr. Schw arzkopf jest więc z tych p o 
w odów  dla hakatystycznych kół w  Prusiech czło
wiekiem bez faktycznej przeszłości w rzeczach p o 
lityki polskiej. Jest „białą k artą" , zgoła niezapisaną, 
k tó ra  nie wiedzieć przecież, jak będzie zapisaną, 
czy wedle stylu i ortografii hakatystycznej, czy też 
w edle m etody tych konserw atyw nych kół pruskich, 
k tóre, o ile są zdecydowanym i zw olennikami p a ń 
stw ow ej kolonizacyi „kresów  w schodnich", k tó rą 
naw et uw ażają za „dzieło kulturalne" (K ulturw erk), 
to  jednak  nie m ogą pogodzić zasady w ywłaszcze
nia ze swym „konserw atyw nem  sum ieniem ", co 
najważniejsza, obaw iających się, że zastosow anie 
przym usow ego w yw łaszczenia niepom iernie obniży 
ceny ziemi, k tó rą  obecnie drogo sprzedają czy to  
komisyi kolonizacyjnej, czy też naw et polskim biu
rom  i spółkom  parcelacyjnym . Dr. Schw arzkopf 
sam  wielki obszarnik poznański, do tych w łaśnie 
kół konserw atyw nych należy, zarów no ze względu 
na swe „konserw atyw ne" sumienie, jak  i z obaw y, 
by cena ziemi znacznie nie spadła, a tem  samem 
i w artość jego m ajątku niepom iernie się nie obni
żyła.

Podczas kiedy tęn  b rak  „polskiej" przeszłości



w biurokratycznej karyerzei now ego w ielkorządcy 
poznańskiego jest dla hakatystów  przyczyną obaw y, 
której nie zdołało przecież uspokoić kanclerskie 
nunquam  letrorsum  u konserw atystów  polskich 
w  Poznańskiem , tenże sam b rak  przeszłości budzi 
naiw ne nadzieje na przyszłość. Jest to  już cechą 
konserw atyzm u, że zazwyczaj niczego się nie może 
i nie chce częstokroć nauczyć, o wielu natom iast 
rzeczach zapom ina pochopnie. Zapom niała w ido
cznie konserw atyw na g ru p a  poznańska o krótkiej 
erze polityki ugodow ej za czasów  t kanclerstw a 
Capriviego, zapom niała, pom imo, iż niedaw no prze
cież, z pow odu śmierci Kościelskiego, przypom niano 
z rozm aitych stron, jak  kruche były podstaw y p o 
litycznych działań i zabiegów , opartych  na kap ry 
śnej przyjaźni królewskiej. Zapom niała widocznie, 
albowiem  z okazyi m ianow ania S chw arzkopfa p re 
zesem naczelnym prow incyi poznańskiej, z pow odu 
zmiany tylko osób, bez faktycznego poniechania 
stosow anego p o tąd  przez rząd pruski system u 
antypolskiego, w  pew nych kołach konserw atyw nych 
na now o rodzi się myśl stosow ania polityki ugo
dowej. Ma to  być w yciągnięcie ręki do zgody 
z polskiej strony, m a to  być poczynienie p ierw 
szego kroku w kierunku stw orzenia nowo-kościel- 
szczyzny, pom imo, iż w danym  w ypadku naw et 
oprzeć jej nie m ożna na osobistej przyjaźni króla 
pruskiego.

W  gruncie przecież rzeczy ugoda była dom inu
jącym  czynnikiem w  parlam entarnej akcyi polskiej 
w zaborze pruskim . Dosyć chyba przypom nieć w y
stąpienia D ziem bow skiego i ks. Jażdżewskiego, 
prezesa K oła sejm owego, by uprzytom nić ugodow e

podstaw y polityki polskiej. Robiło się to  jednak  
niewyraźnie, nie nazyw ało się to  oficyalnie polityką 
ugodow ą, jeno „zdrow ą", „rozum ną" akcyą poli
tyczną. Dzisiaj praw icy konserw atystów  poznań
skich idzie o to, by ugodzie nadać z pow rotem  
p raw a obyw atelstw a w  życiu zbiorow em  polskiem, 
by znów ją  otw arcie w yprow adzić na polityczną 
pow ierzchnię, by znów nią zamącić polityczne wody, 
bo tylko w zam ąconych „ugodą" politycznych w o
dach czuje się konserw a swojsko, bo tylko w takich 
w arunkach  ra tow ać może intensywnie swoje kastow e 
interesy.

Nom inacya Schw arzkopfa, usunięcie z P oznań
skiego W aidow a to  tylko zm iana osób. To zgoła 
nie poniechanie antypolskiego system u. W  polityce 
antypolskiej rządu pruskiego nazwisko zgoła nic 
nie oznacza. System  bowiem  trw a  od lat ośmdzie- 
sięciu i on wyłącznie decyduje o kierunku polityki 
rządow ej i jego organów  względem  Polaków . E ra 
ugodow a trw a ła  zaledwie lat parę  i była jeno 
epizodem , bez poważniejszego zgoła znaczenia dla 
polskiej polityki rządu.

O  tych niezbitych fak tach  nie pam iętają zupełnie 
te  koła konserw atyw ne, dla których ugoda stała  
się d rugą  n a tu rą  i k tó re zupełnie niezdolne są 
obecnie do innej akcyi politycznej, jak  tylko do 
pow tarzania sm utnych dośw iadczeń Kościelskiego, 
k tóry  przecież o tyle był uczciwym politycznie, 
że przekonaw szy się o bezcelowości sw ego kierunku, 
zupełnie polityką zajm ow ać się przestał.

Takiej zaś uczciwości b rak  wielu konserw atystom  
poznańskim .

BERLIN 17. października 1911. K. FRECH.

Z  T E A T R U .
( „Oblubienica morza" — clramat w  5  aktach H en

ryka Ibsena, jub ileusz A dolfa  Walewskiego).
(S . F.) Roześmiał się stary  Ibsen w piątym  

akcie tak  serdecznie na cały teatr, jak  nigdy p rzed 
tem . U baw iła go publiczność, z której zażartow ał, 
jak  z dziecka.

W  „O blubienicy m orza" w spiął się już na tak  
wysoki p u n k t obserw acyjny, iż stam tąd  zaw ikłania 
etycznfe i społeczne widziane, dawniej tak  pow ażne 
i tragiczne, tracą  sw ą grozę, a ludzi ogląda już jak  
m ałe mrówki, jak  jednodniów ki, dręczące siebie 
i innych, w ikłające się w  kółka i kółeczka — zda
w ało się daw niej bez wyjścia, dziś nie tak  straszne, 
a nadew szystko śmieszne. Z tego  punk tu  obserw a
cyjnego dojrzeć już nie m ożna — chyba przez 
szkła pow iększające — tych tęskno t do wolności 
i całkow itego zjednoczenia się z najw nętrzniejszą 
isto tą  swoją. Są to  już tylko m arzenia karasiów  
z bagnistego staw ku o fiordzie niedaleko błęk it
niejącym.

I zaśmiał się stary  myśliciel. Z techniką n ad 
zwyczajną pow iązał i m otywam i psychologicznymi 
p o d p arł całą budow ę, na której szczycie błysnął 
m istrzowski e f e k t : w ybór pani W angel zupełnie 
wolny między obcym  a mężem, k tóry  dla u ra to 
w ania jej chorej duszy rzucił ostatn ią  staw kę — dał 
jej w olność zupełną... Scena ta  nie zaw iodła. P u 
bliczność, jakby  niepom na poprzednich p ią tr b u 
dow y, zahypnotyzow ana głosem  pani W angel, żąda

jącym  wolności, z przed oczu straciła żelazne p raw a 
logiki ibsenowskiej — żywiła, jednem  słowem, 
jeszcze nadzieję, że bohaterka  m o ż e  pójść za 
głosem  daw nej tęsknoty.

Jak  pani W angel nieśw iadom a, bez mocy, bojąc 
się zobaczyć jasno sw ą nędzę, ta rg a  się i oszukuje, 
by wolnym  w yborem  uświęcić pław ienie się w  b a 
gienku z karasiam i, by zabić te  rem iniscencye morza, 
jego grozy i bezm iaru w  sobie, tak  publiczność 
łudziła się do ostatn iego m om entu. A śmiech Ibsena 
dźwięczał bezlitośnie w słow ach B allesteda w  tem  
długiem  zd a n iu : wszak m ożna się zaaklim atyzow ać 
— praw da, Ellido W angel?  — Zupełnie tak  — cieszy 
się ten  zaaklim atyzow any malarz, tancm istrz, muzyk 
i fryzyer —- jak  na mym obrazie. Tylko m ała ró 
żnica : syrena na obrazie ginie w  bagnie nadbrze- 
żnem, nie m ogąc w ydostać się z pow rotem  na 
morze...

Ibsen z uśmiechem m ądrego staruszka służy na 
scenie obrazkam i, na k tórych pokazuje n iedow iar
kom, jak  to  sprzedaje się z w ielką nieświadom ością 
i z brakiem  odpow iedzialności za ten  czyn sw ą 
w olność i swe ciało, tęskno tę  do praw dziw ego 
życia i p raw a  do niej. B oletta oddaje się swem u 
daw nem u nauczycielowi, by za cenę swej wolności 
kupić praw o do w ypłynięcia w  daleki św iat, do 
pogłębienia swych w iadom ości o świecie. Ibsena 
baw ią takie b łędne kółka, jakie istotki z nad  fiordu 
około siebie zataczają i w  jakich poczynają w iro
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wać. Tak sam o baw i go L yngstrand, noszący 
w  swych piersiach zaród śmierci i nad grobem  
jeszcze oszukujący się doskonale wyjazdem  na p o 
łudnie i stw orzeniem  wielkiego dzieła. Takie wielkie 
dziecko, tak  śmieszne w  swym egoizmie a r ty 
stycznym  !

Czyż tęskno ty  pani W angel były już z góry 
przeznaczone na zagładę ? W ięc w idza łudził 
au to r, jak  łudziła się i oszukiw ała „O blubienica 
m orza“ aż do piątego  ak tu  ? A  może stary  m ate
m atyk sceniczny, tak  w swej żelaznej konsekw enkcyi 
nieubłagany, rozczulił się m ęką pani W angel, dał 
się p rzebłagać jej p o k u tą  i dozwolił na d o b ro 
w olny w ybór, by w ten  sposób m ogła napraw ić 
daw ny błąd  ?

Takie py tan ia m ogą się nasunąć widzowi, k tó 
rego au to r w  rozczulającej scenie zupełnego p o 
godzenia się Ellidy z mężem całkowicie przekonał 
i — trzeba dodać — najtajniej żyw ioną sym patyę 
do tego  bagienka zadowolił. O bcy człowiek, „który  
jest jak  sam o m orze" zmienne, grozą przejm ujące, 
bezmiarem  swym do siebie w abiące — zginie na 
zawsze dla Ellidy, już naw et w e w spom nieniach 
nie w róci i nie zakłóci b arw ą swych oczu bagien
nego spokoju staw ku nad  fiordem . Ellida wróci 
w  ram iona dobrego , starzejącego się d o k to ra  W an- 
gla i jego córek, którym  przecież musi zastąpić 
zm arłą m atkę. W szak czekają na nią obowiązki, 
jakich nie uśw iadom iła sobie, gdy zgodziła się 
przed  laty na m ałżeństw o z doktorem ...

Ależ tak  — odpow iada Ibsen — Ellida m o g ł a  
rzucić ten  zacny, spokojny dom  i popłynąć z Obcym  
na dalekie, nieżnane morze, na now e życie — k tó reto  
przypuszczenie później sam a nazwie g łupstw em  — 
gdyby przenikliwy i dobry  lekarz sprzeciwił się, 
korzystając z praw , przysługujących mężowi. Nie 
zrobił tak , gdyż był nie tylko egoistą, lecz był 
także słaby i kochał Ellidę. — Tak, tak , doktorze 
W angel, gdybyś w  swym uporze sprzeciw ił się do 
końca, kapryśne dziecko, czekające na tw e przy
zwolenie, byłoby na przekór palnęło to  g łupstw o.

Nie rozumiem, dlaczego krytycy uw ażają to  
dzieło za słabsze od innych d ram atów  Ibsena. Gdy 
się uwzględni to  niezrów nane zadrw ienie au to ra  
„N ory" z publiczności, dom agającej się od  niego 
dzieła o „dobrem  zakończeniu", przyznać musimy, 
że bardziej po  m istrzow sku nikt nie m ógł zabaw ić 
się i uśmiać.

By ocenić odtw orzenie „O blubienicy m orza" na 
naszej scenie, jak  i g rę  artystów , zaznaczyć m u
simy, że dzieło to  spraw iać musi większe w raże
nie w czytaniu, niż na scenie oglądane, gdyż up la
stycznienie jako  takie nie może oddać tego , co 
au to r w  niem zaw arł. T ak w  ujęciu całych scen, 
jak  i poszczególnych postaci są różne możliwości.

A rtyści m uszą w ybrać jedną, odrzucając inne 
i w  ten  sposób ginie dla widza wiele piękności 
i siły d ram atu  tego. Jako  przykład tych możli
wości wspom inam y rolę bohaterki, lub rolę O bcego 
człowieka. P ierw szą rolę m ożna było inaczej p o 
jąć i oddać, jak  to  zrobiła p. S iem aszkow a: b a r
dziej dyskretnie i zagadkow o, z większą jednak  
siłą ekspresyjną w  zaakcentow aniu ostatn iego efektu. 
W  kreacyi swej p. Siem aszkowa była w  pew nych 
m om entach tylko dobra, w  innych raziła (jak 
w  pierwszym  akcie) nazbyt silnem akcentow aniem  
w rażeń i stanów , m ających związek z przyszłymi 
aktam i. Raziła także ogrom na afektacya, z jaką 
a rty stk a  odnosiła się do morza, by naw et m ało 
dom yślnych w idzów  przekonać o praw dziw ości 
ty tu łu  dram atu . Scena zaś w olnego w yboru  m inęła 
bez w rażenia tak  w skutek niezdecydow anego u ję
cia Siem aszkowej, jak  i fałszywie stw orzonej p o 
staci O bcego przez A dw entow icza, k tóry  rolę tę  
pojął i zagrał całkiem po  literacku: O bcem u, k tóry  
w  dziele Ibsena jest postacią  realną, człowiekiem, 
mimo w rażenia, jakie winien wywrzeć na  widzach — 
z krw i i kości, p. A dw entow icz przypiął koturny  
i dał patos w p ro st ewangeliczny. O bcy, jako  upiór 
zjawiający się przy Ellidzie i przy jej mężu, k tó 
rem u tenże grozi naw et oddaniem  go  do więzienia 
za zabójstw o dawniej popełnione, raził tą  rom an
tyczną upiórnością.

Rolę dok to ra  W angla św ietnie zagrał p. Chm ie
liński, p. Frączkow ski bez zarzutu rolę A rnholm a, 
p. Fritsche Lynstranda, bardzo  dobrze opow iada
jąc w pierwszym  akcie. M ała, lecz bardzo  w ażna 
rola B allesteda nie dostała  się w  odpow iednie ręce, 
to też ibsenow skiego B allesteda na scenie nie było. 
P p . : T rapszo (Boletta) i Łuszczkiewiczówna (Hilda) 
w  niektórych scenach gra ły  ze zrozumieniem 
i wdziękiem.

* *❖
W  poniedziałek dnia 23 października te a tr  nasz 

obchodził w ielką uroczystość: w  ten  wieczór ucz
cił czterdziestolecie pracy  około sceny polskiej 
A d o l f a  W a l e w s k i e g o .

Jeżeli się zważy ten  ogrom  czasu, pośw ięcony 
z zaparciem  się i z ofiarnością sztuce scenicznej, 
tak  w ierną służbę ak tora , ciężką i wielkich zdol
ności w ym agającą p racę reżysera, a prócz tego  
pośw ięcenie wszystkich chwil w olnych dla w zbo
gacenia literatury  dram atycznej tak  u tw oram i 
oryginalnym i, jak  przeróbkam i i tłum aczeniam i dzieł 
obcych — podziw  ogarn ia i cześć dla tej cichej 
a olbrzymiej mocy. A rtyści z serca przyczynili się 
do uśw ietnienia tej chwili jubilatow i — koledze, 
gra jąc znakomicie jego jednoak tow ą kom edyę 
„Farbiarze".
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EDW ARD i JAN STĘK.

NA MARGINESIE SPRAWY SZK O LN EJ W KRÓL. POLSKIEM.

(Ciqg dalszy).

II.
O g dybym  k iedy  d o ży ł te j pociechy , 
Ż eb y  te  księg i zb łą d ziły  pod  s trzechy•

Mickiewicz je s t kultury naszej 
sumieniem. Zwalcza on pojęcie, 
jak  sam się wyraża, „egoizmu 
narodow ego".

Nigdy on spraw y polskiej nie 
pozw ala łączyć z reakcyą, a choć 
ojczyznę sw oją kocha tak, że 
naw et imienia Polski strzeże się 
wymawiać nadarem no, przecież 
nie pójdzie po nią tam , gdzie 
sprzedaw aną byw a wolność ludu. 
Niema w jego patryotyzm ie nic 
handlarskiego, nic też płaczli
w ego i w yżebranego, nic w resz
cie starozakonnego.

,,M onsa lva t“ A. Górski.

Nadejdzie dzień, gdy lud polski zawezwie „S tron 
nictw o narodow e i dem okratyczne" do porachunku.

Nadejdzie dzień, gdy polski chłop i polski ro 
botnik  postaw i ow o straszne py tan ie: coście z dzie
ćmi naszymi uczynić chcieli?

Czy gęsiarka czytała kiedykolwiek „P ana T a
deusza" ?

Czy chłopcy na iwsi uczyli się innych wierszy 
po  szkółkach wiejskich, za pieniądze gm inne fu n 
dow anych, niż „Boże caria ch ran i"?

Czy dzieciom z ludu uprzystępniono naukę 
w  szkołach i uniw ersytetach praw dziw ych?

Nie pom ogą w ykrętne odpowiedzi, pow oływ a
nie się na „panienki ze dw oru", naw et na zam 
kniętą „Macierz szkolną".

Nie zapom ni bowiem  lud polski artyku łów  „G a
zety W arszaw skiej", kom entującej uchw ały zjazdu 
stronn ictw a N. D. w  spraw ie szkolnej.

W yraźnie, czarno na  białem  w ydrukow ane zo
stało  w  organie stronn ictw a N. D em okratycznego: 

'•i: „Słusznie mówi uchw ała o nizkiej w artości 
wyższych uczelni w  naszym kraju, ale to  nam  dy
ktuje tylko współczucie dla tej części młodzieży, 
k tó ra  z lepszej i lepiej podaw anej nauki nie może 
korzystać, zm uszona tem  do większych wysiłków 
osobistych, do szukania w łasnym  trudem  tego, 
czego w  uczelni nie znajduje.

Ta uboższa młodzież w ydaw ała u nas zawsze 
i w ydaw ać napew no będzie bohaterów  pracy  i nie
zaw odnie z niej w yrośnie niejeden pracow nik, k tóry  
będzie ch lubą kraju, z tem  w iększą zasługą, że w ła
snymi wysiłkami znalazł to , co innym go tow e p o 
daw ano".

I dziwić się zbytnio nie należy, skoro  „W ar- 
szawskij D niew nik" po d a  o to  taki artykulik:

„Na budow ę pom nika w  Kostrom ie i świątyni 
w  P etersbu rgu , na pam iątkę 300 jubileuszu p an o 
w ania D om u R om anow ych, zamierzono asygnow ać 
z funduszów  miejskich z m iast gub. w arszaw skie j: 
Łowicza 100 rub., Radzym ina 23 rub., Sochaczew a 
75 rub., Nasielska 50 rub., K utna 150 rub., W ar- 
ska20  rub., G rójca 15 rub., N ow ego D w oru 50 rub., 
P łońska 100 rub., Zakroczym ia 25 rub., Skiernie
wic 100 rub., Brześcia K ujaw skiego 50 rub., Nie
szaw y 50 rub., G ostynina 1.500 rub., G ąb ina  750

W ARSZAW A—BRUKSELA W LIPCU.

rub., ogółem  3.460 rub. P o n ad to  od zebrań gm in
nych w płynęło na tenże cel ofiar na sum ę 130 ru 
bli 80 kop."

Bowiem posłam i do Dum y są tylko narodow i 
dem okraci.

Dzieje się krzyw da ziemi i jej ludowi.
Dużo się mówi w naszej Polsce „inteligenckiej"

0 odrodzeniu narodu  z ludu, o now ych źródłach 
życia, k tó re z ludow ego pnia, niby gałęzie najm łod
szej wiosny, świeżyzną liści w yniknąć mają, tchnąc 
w  siebie now e skarby słońca.

K tóryż jest najdem okratyczniejszy naród  na 
św iecie? My jesteśm y —  Polska. N ieprzegadane 
nigdy są usta  wszystkich N. P . S. i C h.-dem okra
tów , gdy chodzi o spraw y ludu. N ieprześpiew ane 
są wszystkie poetyczne usta, gdy chodzi o „polski 
lud". I o to  cóż? Upijamy się sobie pozorem . Chi
m erą najwznioślejszą dla poetów  jest dem okratyzm  
polski, pozorem  jest, absyntem  upajającym  dla za
krycia snobizm u tysięcy praw dziw ej i pseudo-intel- 
ligencyi; zaś chlebem powszednim  utrudzenia i za
chodu dla drobnej jeno jest garści. I gdyby nie ten 
rzeczywisty fakt, że dem okratyzacya społeczeństw , 
uobyw atelnianie się pracującego ludu staje się w brew  
wszystkiem u praw dą, k tó ra  wyw aży zawiasy p a 
pierow ego i fałszyw ego dem okratyzm u, ciężko by
łoby ostać się w obec fak tu  ciągłych grzechów
1 krzyw d społecznych, przez stronnictw a, dem okra- 
tycznemi się mianujące, popełnianych, w obec cią
głych zdradzań spraw y, której się rzekom o służy.

P opełnić zło i stanąć jaw nie z nagą jego
p raw d ą  w obec ludzi — to  znaczy przynajmniej być 
silnym, przynajm niej mieć dum ną i p iękną samo- 
w iedzę i ob ronną rycerskość swych czynów.

Spow ijać czyn popełniony w  tysiące zasłonek, 
tkanych  z tandetnych  nitek kłam nego „pa try o 
tyzm u" i „dem okratyzm u", to  znaczy oszukiwać 
conajmniej sam ego siebie, to  znaczy nie mieć „szla
chectw a duszy" i to  jest jedyny bodaj „dem okra
tyzm ", jaki posiada ofieyalna N. Dem. Treścią
uchw ały swej daje nam  narodow a dem okracya 
p raw o  tw ierdzenia, że wszystkie pochw ały  jej, 
w  stronę szkoły polskiej zw rócone, nieszczere są, 
a w ystępow anie w  imię haseł społecznych i ulże
nia ubogiej ludności K rólestw a, jest ukryciem  ohyd
nej p raw dy  krzywdy, spełnionej na „inteligenckim " 
i robotniczym  proletaryacie polskim. Łaskawym , 
hojnym gestem  oddaje to  stronnictw o szkołę ro 
syjską, z której nizkiego poziom u dobrze sam o 
zdaje sobie spraw ę, w arstw om , nie mającym  czem 
płacić „drogich" szkół polskich, d obrą  szkołę po l
ską oddając garści uprzyw ilejow anych bogaczów ,
(którzy jakże często w  ciągu tych lat sześciu do
szkoły rosyjskiej kołatali).

W ara tobie, chłopie, od  dobrej polskiej szkoły! 
W ara  tobie, robo tn iku  i tobie, inteligencie, w  k tó 
rym  jeszcze dusza się kołata, od polskiej straw y 
ducha. Bo jakkolw iek „tylko szkoła ojczysta może 
prow adzić z pożytkiem  dzieło w ychow ania m łodych 
pokoleń", to  cóż to  ciebie może obchodzić w ielo
tysięczny proletaryacie polski. Ty chowaj jeszcze 
tw e m łode pokolenie sam, w  ciężkiej w alce z w ro- 
giemi siłami obcej szkoły, w  ślepej nienawiści do
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swoich krzywdzicieli. Bowiem pańskie, m agnackie, 
„społeczeństw o" musi oszczędzać. Musi ono zbierać 
skrzętnie grosz do grosza na rozpustne użycie po d a 
lekich krajach zachodniej E uropy, musi ono zabić 
w  tobie do cna poczucie, że pieniądze, przez nie 
społeczeństw u dane, to  nie „jałm użna", a tylko 
zw rot tego, co d ała  m u k rw aw a p raca  rąk  ludo
wych. Musi ciebie, chłopie i robotniku, od hańby 
tej „jałm użny" uchronić.

G dybyśm y byli uczynili wszystko, aby by t szkoły 
polskiej uczynić sp raw ą sum ienia polskiego, to  p o 
niósłszy porażkę w  milczeniu, jęlibyśmy się pracy 
od nowa.

Ale myśmy nie uczynili nic zgoła. Zaw stydzić 
nas i w  oczy zaśmiać nam  się może przecie każdy 
naród  Europy. Głosiliśmy urbi e t orbi, że jedyną 
w dziejach k artą  jest sp raw a zdobycia szkoły pol
skiej. K artę tę  przekreślają dziś ohydnym  ruchem  
tchórzostw a i w yrachow ania ci, którzy najgłośniej 
o chw ale krzyczeli, sobie ją  zresztą niesłusznie przy
pisując.

S tary , szlachecki lęk o uszczuplenie dochodów , 
o „obcięcie budżetu  zbytków ", oblazł N arodow ą 
Dem okracyę. Ten sam  lęk, k tóry  kazał ongiś szla
chcie uniem ożliwiać wszelką reform ę.

N iedaw no zaszedł w e Francyi d robny w ypadek. 
Zona la ta rn ik a— w noc burzy i konania sw ego męża, 
noc całą w raz z drobnem i dziećmi na szczycie wieży 
nadm orskiej daw ała sygnały, by od zguby uchro
nić statki z tysiącem  ludzi. N a drugi dzień, w  re
dakcyi pew nego dziennika, bogaci ludzie Francyi 
złożyli dla bohaterki-latarniczki 15 tysięcy franków .

My spokojnie patrzym y na niedolę m ateryalną 
szkoły polskiej. A  potem , rozsądnie i rozważnie 
stronnictw o, stojące na świeczniku społecznym , u ra 
dza, by obciąć i ten  grosz w dow i, k tóry  przez ucz

niów do tej szkoły płynie. By potonęły  statk i śród 
burzy. Nie jest że to  nikczem ność?

Bo nie było fatalnością nieuniknioną, aby szkoła 
polska nie m iała pieniędzy i była drogą. T rzeba 
było tylko, aby nie przydarzyło się haniebne przy
właszczenie S karbu  N arodow ego w Rappersw ylu. 
Cóż uczyniliście ze Skarbem  N arodu, panow ie p o 
słowie z Dum y petersburskiej, iść będzie za wami 
coraz groźniej pytanie.

Czemu puste  macie teraz ręce, gdy w oła na 
w as najpilniejsza po trzeba duszy polskiej — szkoła. 
Nie nakarm ią jej kłam ne słow a ust waszych, ani 
pustka dusz waszych, sprzedających za ochłap d o 
broby tu  i politycznych w yrachow ań krw aw e, nie 
wasze zdobycze N arodu.

T rzeba było tylko iść ze szkołą polską do ludu 
i ukazać człowiekowi ziemi i człowiekowi m łota, 
że służy ona jemu, jego niedoli i doli, że daje w  serce 
ziarno zdrowej wiedzy i ukazanie ideału, że spotęż- 
nia duszę ku w yoraniu i w ykow aniu sw ego losu.

Trzeba było dokonać tego, żeby nie było w  P o l
sce człowieka, coby nie niósł sw ojego grosza do 
świątyni polskiego szkolnictwa, jak  do najrodzeń- 
szej swojej, najbliższej potrzeby, jak  do kochanej 
zapowiedzi dnia śród  m roków.

T rzeba było uczynić szkołę polską w łasnością 
społeczeństw a, nie m ogąc uczynić w łasnością rządu.

T rzeba było to  w szystko czynić, m iast parali
żow ać wszelkie wysiłki tej szkoły ku wolności i de- 
m okratyzm ow i, m iast op lątyw ać ją  szatańskim i p o 
wrozam i klerykalizmu i kastow ości, k tó re ją  obcą 
czyniły szerokim falom  narodu , jego głębiom  lu
dowym . Z tych głębin przyjdzie krzyk zaprzepasz
czanego sum ienia narodow ego, s tam tąd  przyjdzie 
gniew  i zażąda sądu.

SILYA RERUM.
KLUB SPOŁECZNO-NAUKOW Y przeniósł się do no

wego lokalu przy ul. Sienkiewicza 9. Pożyteczna ta  placówka 
myśli dem okratyczno-postępow ej we Lwowie zamierza w naj
bliższej przyszłości urządzić cały szereg w ykładów i dyskusyi 
na tem at aktualnych zagadnień narodow ych i ogólno-kultu- 
ralnych. W pierwszym rzędzie przedsiębierze przygotow anie 
uroczystości ku czci ojca demokracyi polskiej, PI u g  o n a 
K o ł ł ą t a j a ,  którego setna rocznica śmierci przypada na r. 
1912. Już w niedługim czasie rozesłanem zostanie zaproszenie 
do poważnych osobistości, celem w yboru kom itetu w ykonaw 
czego, k tóry  będzie miał za zadanie obmyślić szczegóły ob
chodu i zainteresow ać cały kraj w ielką osobistością dziejową, 
której działalność zw iązana była ściśle z najważniejszemi zda
rzeniami w tragedyi historycznej naszego narodu.

TOW ARZYSTW O LITERACKIE IM. ADAMA MICKIE
WICZA odbyło na dniu 23. b. m. W alne zgrom adzenie człon
ków i przeprowadziło wybory na dalsze trzy  lata. W ybrani 
z o s ta li: prezesem  Kallenbach Józef, wicepr. Plahn W iktor, 
sekretarzem  Vrtel Stefan, skarbnikiem  Zaleski Józef. Do wy
działu weszli panow ie : Badecki, Bernacki, Bruchnalski Wil
helm, Czarnik Bronisław, Gubrynowicz, Kleiner, Krezek, P a 
wlikowski Jan, W asilewski i W ojciechowski K onstanty. W dy
skusyi nad spraw ozdaniem  uchwalono przeznaczyć 300 kor. 
z funduszów  Tow arzystw a na budow ę pomnika Juliusza Sło
wackiego w e Lwowie, oraz skierowano prośbę do redakcyi 
Pam iętnika literackiego, ażeby do zapowiedzianych zeszytów 
jubileuszowych ku czci Skargi i Krasińskiego dodano zeszyty 
jubileuszow e ku czci H ugona Kołłątaja i J. I. Kraszewskiego. 
Dość dziwne, że redakcya sama o tem  nie pamiętała. Spo
dziewać się Wolno, że przypom nienie odniesie pożądany skutek 
z korzyścią dla niezależności polskiej nauki i polskiego my
ślenia, k tó ra  pamięcią o samym tylko Skardze i Krasińskim 
więcej , niż mocno, mogłaby być zakw estyonow aną. Pozatem

w yrażono uznanie dla dotychczasowej pracy redaktora i uchw a
lono ofiarow anie Zakładowi im. Ossolińskich zebranej przez 
T ow arzystw o biblioteki Mickiewiczowskiej.

ECCLESIA MILITANS. Podczas poświęcenia pięknego 
kościoła św. Elżbiety na Grodeckiem, ks. arcybiskup lwowski 
wygłosił interesującą mowę, w  której na dw a ustępy zwracamy 
uwagę. Religia C hrystusow a — mówił kaznodzieja — nie iści 
się w mechanicznem i zew nętrznem  tylko spełnianiu choćby 
najliczniejszych praktyk dewocyjnych. T rzeba to  często i gło
śno pow tarzać, bo są także chrześcijańscy farazeusze, którzy 
nie przynoszą owoców sprawiedliwości, a używ ają praktyk 
religijnych jedynie do pokryw ania brudów  swojego życia. 
Taka czysto form alistyczna religijność, gdziekolwiekbyśm y ją 
napotkali, musi być napiętnow ana jako kłam stwo, ze w szyst
kich kłam stw  życiowych największe. — Do słów kaznodziei nie 
mamy nic do dodania, zgodzą się na nie wszyscy ludzie ucz
ciwi. Ale pragnęlibyśm y bardzo gorąco, ażeby zapisały je 
w sercu w szystkie duchy jezuickie, dew otkow ate i sodalisowe. 
N iestety — wiemy z długowiekowego doświadczenia, że p ra 
gnienie takie  to  tylko pium  desiderium , że słowa ks. arcybi
skupa przez tych „najprawow ierniejszych“, w gruncie naj
większych wrogów  ducha chrześcijańskiego, będą uw ażane 
za pusty frazes konwencyonalny.

Na innem miejscu kaznodzieja podnosił znaczenie kwestyi 
społecznej i wyraził się o patronce nowego kościoła w sposób 
następujący: „A św. Elżbieta jes t w łaśnie św iętą najbardziej 
socyalną“. W wyrażeniu tem  mieszczą się dwie m yśli: że kw e
styi socyalnej przybyła nowa św ięta i że kw estya socyalna 
je s t świętą, skoro ma zdolność uświęcania. Taka pochwała 
dla pracy socyalno-dem okratycznej, k tó ra  przedew szystkiem  
zajmuje się kw estyą socyalną, w  ustach dostojnika katolickiego 
je s t arcyciekawą niespodzianką. Nie wiemy tylko, czy poza 
tem  wyrażeniem nie mieściła się u mówcy jaka restrictio  m en-
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ta/is, czy dalej słuchacze tak  ją  zrozumieli, jak  zrozumieć ją 
musi każdy logicznie myślący, czy nareszcie formaliści reli
gijni nie wezmą jej także za frazes konwencyonalny. Bo słowa 
są skrzydlate — mawiał ślepy Homer — I na to, aby czynem 
kłamały — powiedział ktoś inny. My jednak bierzemy słowa 
kaznodziei dosłownie i przyłączamy się do nich bez zastrzeżeń.

RENESANSEM  PO LSK IEJ DEMOKRACYI podobało się
„Gazecie w ieczornej“ nazwać odbyty przed kilku dniami we 
Lwowie Zjad krajow y tego stronnictw a. „G azeta wieczorna" 
je s t organem  P. D. — przeto musimy jej wierzyć na słowo, 
że to  istotnie renesans. Zdaje się, że wierzy w to również 
wysoki p ro tek to r renesansowej demokracyi, JE. pan namiestnik.

Jaka  szkoda, że przeczą tylko nagie fakty, a przedew szyst
kiem sam przebieg owego historycznego Zjazdu. Jedyny śmiel
szy i szczerszy ton, jedyny oddźwięk rzetelnie dem okratycz
nych haseł wniosło w blade i w odniste rozprawy Zjazdu 
przem ówienie mecenasa Dwernickiego — poza tem wszystko 
świadczyło nie o rozwoju naszej demokracyi, ale o cofaniu się 
jej w stecz. A już dopraw dy zgoła nie renesansow e stanowisko 
Zjazdu w obec potw ornego projektu sejmowej reformy w y
borczej p. S tarzyńskiego jes t najwymowniejszem św iadectwem  
dla tych, którzy — jak  płaszczem — owijają się tradycyami 
Smolków, Romanowiczów i R otterów , aby zakryć sw oją de
m okratyczną mizeryę i ustaw iczne staczanie się na poziom 
galicyjskiej prawomyślności. Niewesoły zaiste renesans.

EKSCELENCYA ON w O. N. IV. tia b en t sua  fa ta ... Eksce- 
lencye, naw et „narodow e". Jeszcze tak  niedawno, gdy zajechał 
salonką do Lwowa, w itał go na dw orcu kw iat podolskiego 
i wszechpolskiego narodu i co najprzedniejsi z lwowskiego 
kołtuństw a. Mowy powitalne, odpowiedzi, w iwaty. Dziewica 
wręcza bukiet. Potem  odjazd w szeregu powozów miejskich 
i Kurkowskiego do miasta. Potem  przed JE G O  willą rozen- 
tuzyazm ow any tłum z „faklami" (po koronie od głowy) — 
ON staje na balkonie z podniesioną dumnie głową, z ręką 
na piersiach (rzeźbiarzu, który kiedyś będziesz chciał staw iać 
mu pomnik, czemuż nie było cię tam , aby uwiecznić tę  h isto
ryczną pozę) i mówi, mówi, mówi bez końca, aż do ochryp
nięcia. Istny galicyjski Patacake.

A dziś... O niewdzięczny losie! O zmienności natury  
ludzkiej ! Przyszło MU na to, że musi rzucać perły swej wy
mowy, swych myśli przędzę i- swych uczuć kw iaty przed 
szczupłym zastępem  wiernych z O. N. IV. Zapoznawa naród 
proroki sw oje i nie chce słuchać głosu ich, zapraw dę wołają
cego na puszczy. Więc nie dziw, że brzmi w tym JE G O  głosie

nu ta  szczerego sm ętku i żalu za tem , co tak  prędko przemi
nęło, a nie wróci już ; że pow tarza się ustawicznie, jak refren 
sm utnej piosenki: „Kiedy byłem prezesem Koła...", „Kiedy by
łem ministrem...".

Albowiem nie masz większej boleści, jak w czasie niedoli 
wspominać chwile minionego szczęścia...

KILKA SŁÓW  W  SPRAW IE PANEGIRYKU GABRYELI 
ZAPOLSKIEJ NA CZESC HR. JAXY RON1KIERA. Niedawno 
„Wiek Nowy" ogłosił gorąco napisany fejleton Gabryeli Za
polskiej w sprawie skazanego na 15 lat katorgi „sm utnego 
hrabiego". Oczywiście nie w celach polemiki z autorką „Tam
tego" i „Zaszumi las" piszę te  słów kilka. Polemizować 
z uczuciem, szczególnie z uczuciem kobiety, byłoby rzeczą 
potw orną, a przy tem  zgoła niepotrzebną i chybioną. Jednak 
jako królewiakowi nie wolno mi pominąć kilku spraw, które 
autorka „Tamtego" i „Zaszumi las" pominęła. Czyż np. nastąpiło 
ze strony „sm utnego hrabiego", lub ze strony jego adw oka
tów  maleńkie zaprzeczenie takiego niewinnego zgoła faktu, 
jakim na terenie w arszaw skich stosunków  jes t fakt przyjaźni 
z p. Griinem ?

Kim jes t p. Griin, raczej kim był p. G riin? No, o tem 
autorka polska wiedzieć musi. Czyż nie jes t faktem, urzędo- 
wnie i pryw atnie stwierdzonym, że następcy Griina, p. Kowalik 
i K urnatow ski byli wezwani telefonicznie do hotelu, gdzie 
„sm utny hrabia" pragnął się wykręcić z zarzutów, rozsiew a
nych przez prasę, przed dyrektoram i ochrany ?

W m eritum  spraw y nie chcę wchodzić. Przypuszczam, iż 
„sm utny hrabia" jes t typem  zwyczajnego apasza arystokratycz
nego. Typ ten  został silnie napiętnow any przez Szanow ną 
autorkę podczas spraw y Lewickiego we Lwowie.

Nie wolno jednak swych osobistych sympatyi narzucać 
czytelnikom pism, nie wolno z oddanego pod sąd za m order
stw o w celach pospolitej grabieży osobnika czynić ofiary 
niewinnej. Boć niewinności „sm utnego hrabiego" bronił rosyj
ski adw okat Bobriszczew-Puszkin, sława adw okatury, boć 
w ina zostanie praw dopodobnie silnie zmniejszoną na skutek 
prośby na imię Najwyższego cara, Mikołaja...

Niechajże pióro wielce utalentow ane, pióro zasłużone oj
czyźnie pracą długoletnią, nie czyni z jakiegoś hrabiego, ofiary 
sądów  moskiewskich.

P r z y j a c i e l  G r u  n a  m ó g ł  z a b i ć ,  S z a n o w n a  
a u t o r k o ,  m ó g ł  w ł a ś n i e  t a k ,  a n i e i n a c z e j  z a b i ć  
m ł o d e g o  c h ł o p c a .

M. Dąbrowski.

Z  R A P T U L A R Z A .
W O JNA  W ŁOSKO-TURECKA przybrała w ostatnich 

dniach niespodziew any obrót. Na samem wybrzeżu Cyreny, 
w promieniu działania pancerników  włoskich, poniosła armia 
w łoska od słabszego liczebnie oddziału tureckiego, w spartego 
przez ludność tubylczą, dotkliw ą porażkę. S tra ty  włoskie 
w bitw ie pod Bengasi w ynoszą wedle raportów  tureckich 
800 ludzi. Włosi podają coraz inne, oczywiście bardzo drobne 
cyfry, objektyw ne jednak depesze angielskie potw ierdzają tym 
razem  wiadomości tureckie. Bengasi pozostało w ręku Wło
chów, ale pochód ich w głąb kraju jes t aż do otrzym ania 
now ych posiłków w strzym any. Nie o wiele lepiej powodzi im 
się pod Trypolisem. Mimo olbrzymiej przew agi liczebnej po
zostaje w ich ręku tylko stolica, k tó rą  bronić muszą przed 
atakam i słabszego nieprzyjaciela, w spieranego dzielnie przez 
krajow ców . Rozszerzane oficyalnie wiadomości o poddaniu 
się A rabów  i ich sym patyach do zdobywców okazały się po
prostu  w yssanem i z palca. Pochód więc w głąb kraju, mimo 
skupienia 50,000 w ojska dotąd  nie rozpoczęty, nie będzie się 
więc dla W łochów przedstaw iał zbyt różowo, zwłaszcza w o
bec w ybuchu cholery, k tóra  dotąd  porw ała w armii włoskiej 
200 ofiar.

REW OLUCYA CHIŃSKA osiąga dotąd  sukces za suk
cesem. Z niezrozumiałych pow odów  nie zniszczoną linią kole
jow ą, przewiózł rząd cesarski pod zbuntow ane miasto Hankou
20,000 w ojska i w ydał pow stańcom  krw aw ą dw udniow ą bitwę. 
Pierw szego dnia (18. października) opanowały w ojska rządowe, 
w spierane ogniem kanonierek z rzeki, głów ny dw orzec i przy
legły to r wyścigowy i okopały się na nim. N azajutrz jednak 
udało się pow stańcom  ogniem działowym z fortów  W uczangu 
kanonierki rządow e częściowo zniszczyć, a częściowo spędzić 
w dół rzeki, poczem dw orzec i obóz w ojsk rządowych zostały 
napo w ró t zdobyte. W ojska rządowe, k tó re  naw et w edle ofi- 
cyalnych wiadomości pekińskich poniosły znaczne straty , cof

nęły się 60 km. na północ. Klęska podziałała na rząd depre- 
mująco. G enerał Juanszikaj odmówił natychm iast przyjęcia 
naczelnego dow ództw a, nie mając ochoty łączyć swego losu 
z losem zagrożonej dynastyi. Rząd, słynny z potw ornych okru
cieństw , ofiarow uje dziś, po raz pierwszy w dziejach Chin, ge
neralną am nestyę i obiecuje szeroką dem okratyczną konsty- 
tucyę. Zwołano naw et do Pekinu karykaturyalny parlam ent, 
którego oczywiście republikanie nie uznają. Pozycyę rządu 
niezmiernie pogarsza zupełna pustka w skarbie i b rak  wszel
kich m ateryałów wojennych, głów ne bowiem magazyny i a r
senał znajdowały się w łaśnie w zbuntow anem  H ankou. P o 
w stańcy opanowali natychm iast po bitw ie miasto Iczuang, 
uzyskaj ąc w ten  sposób kon tak t ze zbuntow aną prowincyą 
Seczuanem i, po słabym oporze wojsk cerarskich, Kiukiang, na 
drodze do Nankinu. Znaczne sukcesy odnieśli republikanie 
na południu. Prow incyą Junan (na pograniczu Tonkinu) jest 
już częściowo w ich ręku, a z Kantonu, głów nego m iasta po
łudnia, depeszuje wicekról, że lada chwila grozi wybuch re
wolucyi i żąda usilnie przysłania posiłków, co je s t oczywiście, 
wobec zajęcia przez pow stańców  centrum  państw a, niemożli
wością.

NA WĘGRZECH zakończyła się próba rozbicia partyi, 
prow adzących obstrukcyę przeciw przedłożeniom wojskowym, 
fiaskiem. Rządowi chodziło o przeprow adzenie reformy w oj
skowej przed dyskusyą nad reform ą w yborczą; liczył przeto 
na pozyskanie reakcyjnej, pod względem reform  społecznych, 
części opozycyi t. j. koszutow ców  i na izolowanie partyi Ju- 
stha. Poniew aż rząd ani nie chce cofnąć przedłożeń w ojsko
wych, na których zależy dworowi, ani dopuścić do dem okra
tycznej reformy wyborczej (w  obecnej sytuacyi wzmacniałaby 
ona irrydentystyczne żywioły i uniezależniała sejm od Burgu) 
niema rząd węgierski, mimo wiernej większości sejmowej, 
sposobu w ybrnięcia z sytuacyi.
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PRZEGLĄD SPOŁECZNY.
ORGANIZACYA URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH. Zało

żony przed kilkoma miesiącami przez urzędników „Związek 
U rzędników i Urzędniczek pryw atnych dla Galicyi i Ś ląska“ 
przystąpił do opracow ania szematyzmu, obejm ującego w szyst
kie kategorye urzędników  pryw atnych zamieszkałych w  Galicyi. 
Szematyzm będzie zaw ierał imię, nazwisko i firmę, w  której 
urzędnik je s t zatrudniony, nadto  ściśle alfabetyczny spis urzęd
ników z wykazem stronicy, na której je s t pomieszczony. Zwią
zek urzędników  przez dokładne opracow anie takiego szem a
tyzm u chce dać fundam ent dla przyszłej swej działalności 
przez urzędników  i dla dobra urzędników  prow adzonej. P o 
siadając już 19.500 adresów  urzędników i urzędniczek pry
w atnych, zw raca się Związek do urzędników  obojga płci 
w  całej Galicyi, jak rów nież i do życzliwych P. T. P racodaw 
ców, ażeby zechcieli umożliwić nam uzupełnienie i skontro lo
wanie naszych zapisków, przez nadsyłanie nam Swych odre- 
sów, z podanidm  firmy i nazw isk w szystkich urzędników 
w niej zatrudnionych, a przez to  ułatw ić ciężką pracę Związku.

Jednocześnie W ydział C entralny Związku podaje do pu
blicznej wiadomości w szystkim interesow anym , że wpisowe 
do Związku wynosi Kor. 2. Do Związku należeć powinien 
każdy urzędnik lub urzędniczka pracująca w jakiejkolwiek 
instytucyi pryw atnej. P. T. Dyrektorzy, właściciele biur, fabryk 
itp. mogą należeć do Związku w  charakterze członków w spie
rających, za opłatą Kor. 25 rocznej wkładki.

Związek U rzędników i Urzędniczek pryw atnych dla Ga-
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licyi i Śląska, k tó ry  postaw ił sobie za cel przez system atyczne 
urządzanie wykładów, odczytów i kursów  f a c h o w y c h  itp. 
pracę w śród urzędników  pryw atnych — liczy z całą 
ufnością na łaskaw e poparcie wszystkich kolegów i koleżanek.

P rzy  Związku istnieje również b e z p ł a t n e  biuro pośre
dnictw a pracy, k tóre swym członkom pośredniczy w w yszu
kiwaniu posad biurowych, a P . T. Pracodaw com  dostarcza 
w ypróbow anych i solidnych sił biurowych. Związek posiada 
bibliotekę, zaopatrzoną w paręse t tom ów  treści naukowej 
i beletrystycznej, oraz czytelnię, z których członkowie korzy
stać mogą bezpłatnie. Związek poczynił również potrzebne 
przygotow ania do w ydaw ania w łasnego organu, którego pierw 
szy num er wyjdzie najpraw dopodobniej w  najbliższym czasie.

W szystkie czynności Związku dla swych członków są bez
płatne. Na żądanie wysyła się s ta tu t Związku, deklaracyę 
przystąpienia, czeki Pocztow ej Kasy oszczędności na w płatę 
wpisow ego i inne potrzebne do przystąpienia druki.

Zgłoszenia ustne i pisemne na ręce sekretaryatu  w e 
L w o w i e  p I. B e r n a r d y ń s k i  1. 7, pod tym  adresem  prze
syłać należy w szelką korespondencyę Związku.

* ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. Nakładem Macierzy pol- 
skiej pojawiły się w ostatnich czasach „Jasełka“, układu Wa- 
leryi Szalayównej (str. 48 i 10 str. odbić litograficznych; cena 
40 hal.) i „Czytanka d la służących“, ułożona staraniem  Koła 
pań T. S. L. w e Lwowie.
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P rzedpłatę  przyjmuje adm inistracya, księgarnie i kantory  
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za w iersz petitow y lub jego 
miejsce 40 hal. Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada.
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